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O u
CZOŁEM!

Jesteście solą ziemi —  jesteście kwiatem narodu! W  karnych Waszych szeregach bije całą pełnią tężyzna 
życia i moc nicprzełamana burzami wieków. Ponad Waszemi głowami łopoce promienny sztandar W olności.

W tym zakątku Polski, w zaciszu łańcucha Karpat, zogniskowało się dziś tętno naszej wiary we własne
siły i w odrodzenie i zmartwychwstanie mocą własną.

Hen, ponad brzegami modrej Wisły sroży się zawieja popiołów. W litewskich puszczach czają się prześla
dowcze duchy przyszłości. W roztopach Polesia brną błędne ognie, zdmuchnięte z pól zbożnych huraganem prze
wrotu, wiejącym z krain polarnych.

Nad prastarą Wartą kotłują echa mordów, a wstają nowe fale. Jakby zboże dopieroco wykłosić się miało. 
Tysiące bohaterów hartuje tam młodociane dusze w  ogniu męczeństwa.

I tu, wśród nas żywioł zabłąkał się mętny. Zaraza szerzy się falistymi kręgami.
Na całej wielkiej, geograficznie w  sobie zamkniętej przestrzeni polskich ziem srożą się odmęty, a z pośród

nich, jak płomień z pod ziemi wydobyty, bucha milionem mieczów olbrzymich w  posępny obłok — sztandar Sokoli.
Ognistemi głoskami widnieje na nim krwią pisane hasło:

P r a e z  EU®© i S i lę  — J e d n o ś ć  — d e  W©ln®ś©iE
Czuć dziś w  powietrzu, że ze wszystkich ziem westchnienia tu biegną w promieniu, że skupiła się tu narodu

męczonego dusza.
W ięc przeciw Wam i przeciw tym myślom biegnącym do nas, idziemy na spotkanie z serdecznem,

braterskiem:
C zołem !
Niech z tego gniazda, co czterdziestolecie z Bogiem dla Boga i Ojczyzny święci, wyleci wkrótce nasz

zmartwychwstały, wolny, potężny, dumny, królewski:
Biały Orzeł!
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MICHAŁ WOŁOWSKL

ŚLAHEH8 Z U M A R Z Y
ROMANS NA TŁE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— Bój się Boga! co czynisz! — za
w ołał Klucki, który pomimo trunku, miał 
jeszcze jakie takie pojęcie o rzeczywi
stości.

— Zapalam cygaro.
— Jedna iskra nieostrożna, a możemy 

wylecieć w powietrze!
— Bądź spokojny, już ja pilnuję tego, 

aby się nic złego nie stało, przecież dzie
ckiem nie jestem, cygaro, to nie pap ie
ros...

— I ja pilnuję, niech pan będzie sp o 
kojny — ozw ał się nagle głos po za krze
słem Eberskiego.

Oczy wszystkich zwróciły się w stro
nę, zkąd głos ten wychodził.

— A, to ty Tom aszu? dobrze! — 
ozwał się Klucki.

Eberski także odwrócił się po za sie
bie. Dreszcz przed tern przebiegł po jego 
ciele, ale z drwiącą miną spojrzał na 
swego nieproszonego opiekuna i dodał:

— Widzisz, możesz teraz jak najspo
kojniej używać darów boskich. Wszyscy 
się pilnujemy.

Rozmowa więc po tern zapewnieniu 
poszła dalej swoją koleją.

Tomasz patrzył na ręce pana Eber
skiego i jego cygaro tak pilnie, jak patrzy 
astronom na gwiazdy i... rozmyślał.

— Czegóż ja się obawiam, przecież 
w  tej chwili ten człowiek nie może nas 
wszystkich podpalić, gdyż w  takim razie

z nami musiałby i siebie w powietrze wy
sadzić.

To uspokoiło go trochę. Słuchał więc 
tylko pilnie, na cygaro patrzył i od  czasu 
do czasu snuł sobie w myśli filozoficzne 
jakieś uwagi.

— Szampana! — zawołał Klucki.
Butelki, stojące w pierwszym pokoju,

wysączonemi zostały. Trzeba było dostar
czyć nową ich bateryę, która się znajdo
w ała w sąsiednim pokoju.

— Tomaszu! — zawołał Klucki, idź 
no przynieś nowych kilka armatek.

Tomasz niechętnie obejrzał się po 
zgromadzeniu, dłuższą chwilkę wzrok swój 
zatrzymał na Eberskim i dopiero po nie- 
jakiem czasie, gdy Klucki swój rozkaz p o 
wtórzył, do drugiego pokoju wyszedł.

Schylić się ku ziemi, dotknąć koniec 
żarzącego się cygara do sznurka, który tuż 
przy jego nodze leżał, wstać następnie 
szybko i przeprosiwszy towarzystwo, iż 
musi na chwilę się oddalić, wyjść z p o 
koju na dziedziniec, były to wszystko 
czynności, które Eberski wykonał w  ciągu 
jednej prawie sekundy z prawdziwie bły
skawiczną szybkością.

Właśnie gdy Eberski drzwi za sobą 
zamykał, Tomasz wkroczył do drugiego 
pokoju z butelkami. Jednym rzutem oka 
ogarnął on w tej chwili cały pokój i na 
razie nic szczególnego nie uderzyło jego 
uwagi...

W tej chwili Klucki szeptał do 
Anielki:

— Pani! ja ci raz jeszcze powtarzam, 
że wszystko, co tutaj powiedziałem, nie 
jest żadną blagą, ja pragnę, ja chcę s tw o 
rzyć ci szczęście...

Ona z na poły przymkniętemi oczyma 
patrzyła bezmyślnie w  przestrzeń i s łu 
chała słów  swojego kusiciela, milcząc.

— Daj mi pani choć jeden całus ńa

zadatek... — ciągnął daiej Kiucki i twarz 
swoją ku twarzy Anielki podsunął.

Ona machinalnie poruszała ustami i 
oczy miała w tej chwili zupełnie już zam
knięte. .

Toczyła się w niej jakaś walka, któ
rej nikt z jej towarzyszy tak łatwo zrozu
mieć nie był w  stanie i nad którą się n a 
wet nikt tutaj nie zastanawiał.

Zdaje się, że w tej chwili demon zły 
przeważył w jej sercu rady dobrych anio
łów, które do ucha jej coś szeptały ; nie 
otwierając więc oczów, ustami swemi d o 
tknęła policzków Kluckiego i już miała 
wykonać ruch niemi, którzy ludzie nazy
wają pocałunkiem, gdy, nagle, straszny huk 
zatrząsł ziemią, powietrzem i zgromadzo
nymi.

Zdawało się, że piekło otworzyło
swoje podziemia i zionęło na świat ze 
strasznej paszczy tysiące wężowych języ
ków z płomieni, które syczały, jak furye, 
rozbiegając się na wszystkie strony pokoju...

To, na co potrzebowaliśmy tak dłu
giego czasu do opisu, stało się w  prze
ciągu jednej chwilki, jednej sekundy i miej
sce wesołej zabawy ludzi, zmieniło na ru 
mowisko, a ich — na trupów.

Zamach się udał Ebersk iem u, który 
z dziedzińca patrzał na to piekielne dzieło 
rąk swoich z cynicznym uśmiechem, w prze
konaniu, że dopiął swojego celu.

— A więc pozbyłem się dwóch św iad
ków mojej zbrodni! — szepnął sam do 
siebie i zniknął szybko w ciemnościach nocy.

Przybyła pomoc, ze zgliszcz i rumo
wiska wyciągnęła kawałki ciała tylko Klu
ckiego, którego wybuch poszarpał na czę
ści i z połamanemi żebrami biedną, jeszcze 
żywą Anielkę, którą natychmiast odwiezio
no do szpitala.

Reszty śladów współbiesiadujących, 
nie zdołano nawet odsząkać. (C. d. n.)
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Naród nasz, dotąd dumny wieków sławą, 
Wielki męczeństwem, bólem i pokutą,
Święty ofiarą na Golgocie krwawą — 
Duszę sivćj, ze wszech warstw, stanów ukutą 
Jak kulę słońca wzniósł na posąg świata/...

Dusza ta zbrojna własną swoją siłą 
Ponad ciemności zwątpienia wylata 
I skrzydłem Niebios zagniewanych sięga.

Ponad ospałych i gnuśnych mogiłą 
Ołtarz ustawia dzisiaj jej potęga —
Miecz je j  piorunem zawisłw groźnej chmurze... 
Przez moc i siłę na Wolności wzgórze 
Królowa słońca iv cudów aureoli 
Płynie...

A  w ręku je j  — sztandar Sokoli!...
K.

Kronika tygodniowa.
0  szelmostwie Koła polskiego, i o pożytku, 
jaki z  mandatów socyalistycznych płynie dla 
kraju. — Kratt jako prezydent parlamentu. —- 
Co uchwaliłby parlament po oczyszczeniu 
£ °  z  „katów". — Ośm wniosków, czyli

raj na ziemi.

P ojech a li zatem ojcowie narodu do 
W iednia, aby tam radzić nad losami na
szej autryackiej ojczyzny. Koło polskie w y
stąpiło z całym szeregiem pożytecznych 
dla kraju wniosków, zaco prasa socyali- 
styczn a  zwymyślała ich od łotrów i zło
d ziei, zapowiadając zarazem, że posłowie 
socyalistyczni uszczęśliwią swoich w ybor
c ó w  olbrzymiem bagnem , jakie urządzą 
w  parlam encie na tle najrozmaitszej kor- 
rupcyi galicyjskiej.

Będą to sztuczne laguny. Błota i gno
ju do nich dostarczą Diamandowie i Hu- 
decowie, a różne niemieckie stronnictwa 
nie niepożałują wody, gdy zaś jeszcze Ru- 
sini zrobią do tej bajury, co im natura 
wskaże, to rzeczywiście działalność socya- 
listyczna zaznaczy się bardzo dodatnio 
w  tym ludowym parlamencie. Potem taki 
Diamand przyjedzie do Galicyi, z tak pe ł
ną gębą jak gdyby trzydzieści razy w pysk 
dostał, i będzie przez trzy godziny ujadał 
na placu Gosiewskiego, jak to on i jego 
parlamentarni towarzysze w  pocie czoła 
pracują nad dobrem robotnika, podczas 
gdy chuliganią narodow a nierobi nic, albo 
robi wszystko możliwie najgorzej.

Zarzucając parszywość sumienia socya- 
listom, niemogę nieoddać hołdu Rusinom 
za ich konsekwencyę, z jaką domagają się 
uznania dla swej hajdamackiej kultury. Gdy 
dr. Starzyński wybrany został wiceprezy
dentem Izby poselskiej, wszczęli taką aw an
turę w parlamencie, jak gdyby ich kto 
ruską pałką smarował. Ja ich rozumiem
1 usprawiedliwiam. Skoro już wiceprezy
dentem Izby ma być galicyjski człowiek, 
to zaszczyt ten należy się przedew szyst-  
kiem Jego chuligańskiej magnificencyi panu 
Krattowi. I dalibóg, byłby to wcale niezły 
kierownik obrad parlamentarnych. Siadłby 
sobie na prezydyalnym fotelu z siekierą 
w ręku, i niesfornego posła zaraz by o b u 
chem w łeb zajeżdżał. Lałaby się krew i co 
chwila zajeżdżałaby buda pod  rampę p ar
lamentarną, ale ostatecznie zapanowałby 
w  Izbie porządek: Abrahamowicz, Lueger, 
Głąbiński, Lichtenstein, ks. Pastor i tuzin 
innych jeszcze poszliby na sąd Boży, r e 

szta dem okratów  i katolicko socyalnych 
do szpitala, a zostaliby się Rusini i socya- 
liści. Teraz dr. Herman Diamand i to w a
rzysze z powodzeniem mogliby postawić 
następujące w n io sk i :

1. Wzywa się Wysoki Rząd, aby Da
szyńskiego wypuścił z kozy, przeprosił go 
i mianował honorowym dożywotnim człon
kiem Izby poselskiej.

2. Do celi, w  której siedział Daszyński, 
wsadzić należy ministra Korytowskiego, 
a tekę finansów oddać do sprawowania 
Żelaszkiewiczowi, którego patentem cesar
skim do czci obywatelskiej restytuować 
należy.

3. Namiestnika Potockiego ogłasza się 
exulem, a dobra jego mają być skonfisko
wane na rzecz funduszu prasow ego Na- 
prźodu.

4. Arcybiskupi Teodorowicz i Bilczew- 
ski, mają do 24 godzin opuścić granice 
Austryi, a w  razie powrotu do kraju, mają 
być ukamienowani na jednem z łyczakow
skich zgromadzeń wyborczych.

5. Kierownictwo mennicy państwowej 
obejmuje tow. inż. Hausner.

6. Do roku należy powywieszać wszyst
kich nie-towarzyszy, poczem kara śmierci 
zostaje zniesioną. Przeprowadzenie tej ma
sowej egzekucyi, powierza się Breiterowi, 
który za te hyclowskie funkcye ma otrzy
mać osobne dyety, czerwoną togę i tytuł ge
neralnego mistrza (General-Henkermeister).

7. Znosi się dotychczasową instytucyę 
małżeństw, a zaprowadza się małżeństwa 
na czas, poprzedzone małżeństwem na 
próbę.

8. Chorągwie kościelne, cechowe, 
bractw itd. znosi się, a na ich miejsce 
w chodzą czerwone sztandary.

Po jednogłośnem uchwaleniu i wyko
naniu tych wniosków, a przedewszystkiem 
po spełnieniu egzekucyi, posłowie socyali
styczni opuszczą salę posiedzeń z pieśnią 
na ustach:

Krew naszą, długo leją kaci...

U rasas i  na świesie*

Na wczorajszem posiedzeniu Izby p o 
selskiej — prezes Koła polskiego p. D a
wid Abrahamowicz w piśmie w ystosow a- 
nem do prezydyum oznajmił, że składa
mandat poselski z okręgu wiejskiego Lwów- 
Winniki. W obec tego zostanie powołany 
jego zastępca

p. Antoni Maślanka
do objęcia funkcyi poselskich, co znów
powiększy liczbę członków Koła polskiego.

Rząd wniósł już kilka projektów no
wych ustaw.

I t a k : prezes ministrów br. Beck
przedłożył Izbie projekt ustawy w sprawie 
zmiany regulaminu obrad Izby; minister 
Korytowski ustawę finansową i

budżet na rok 1907,
jakoteż prowizoryum budżetowe po koniec 
grudnia; dalej ustawę o wybiciu monet 
jubileuszowych złotych i srebrnych; mini
ster spraw wewnętrznych Bienert projekt 
ustawy w sprawie

praw  drukarsk ich
i innych maszyn do powielania pism.

Następnie z okazyi wniesienia pięcio
miesięcznego prowizorym budżetow ego w y
głosił prezydent ministrów dłuższą mowę — 
w której określił stanowisko rządu w obec

nowego parlamentu i wskazał na korzyści 
jakie przynosi ze sobą reforma wyborcza 
mianowicie: pragnienie ciągłości życia kon
stytucyjnego, utrzymanie parlamentaryzmu 
i zażegnywania wszelkich przeciwieństw na 
gruncie parlamentarnym, nie zaś

zburzenia  tego życia.
Witając następnie powstanie wielkich 

stronnictw w Izbie w o ła :
„ G r u p u j c i e  s i ę  p a n o w i e  o k o 

ł o  r z ą d u ,  o k o ł o  j e g o  p r o g r a m u ;  
p o l i t y k a  r z ą d u  t o  p o l i t y k a  u c z c i 
w y c h  c e l ó w ,  u c z c i w y c h  ś r o d k ó w  
i p r o s t e j  l i n i i " .

Po wysłuchaniu tej mowy Izba zała
twiła się następnie z wnioskami i inter- 
pelacyami.

W niosków było tylko 33 a interoe- 
lacyj 45.

Istna powódź, wśród której wartką 
falą przelewają się ruskie i socyalistyczne 
wnioski w  sprawie nadużyć wyborczych 
w  Galicyi, krwawych starć i upośledzenia 
i ukrócenia praw

języka ruskiego.
Na Węgrzech dominuje obecnie spraw a 

zmiany osoby na stanowisku

bana Kroacyi.
Mianowany został nim Aleksander 

Rakocskay.
Echa p ow odów  ustąpienia starego ba

na, przejawiły się w formie przykrej de- 
monstracyi wystosowanej pod adresem pre
zydenta Wekerlego, bawiącego obecnie we 
Wiedniu. Oto po powrocie prezydenta mi
nistrów Wekerlego z Burgu, gdzie a s y s to 
w ał przy przysiędze nowego bana Chorwa- 
cyi, w drodze do pałacu ministerstwa wę
gierskiego, urządziła demonstracyę garstka 
około 59 ludzi. W o ła n o : „Abzug Wekerle 1 
Abzug Rakocskay!" Policya rozprószyła 
demonstrantów, jednak nie aresztowała 
nikogo.

Na radzie gabinetowej
w Paryżu odczytano wczoraj telegramy 
prefektów z południowej Francyi, które 
miały dowodzić o znacznem uspokojeniu 
się umysłów.

Wydatki pieniężne z pow odu wydarzeń 
na południu wynoszą dotychczas

3,200 .000  franków.

Minister wojny postanowił ze wzglę
dów oszczędnościowych zaniechać tegoro
cznych ćwiczeń, również i wielka rewia 
wojsk nie odbędzie się w tym roku 14-go 
lipca w Paryżu.

Wybuch zbrojnego powstania?
Odeski korespondent Evening News 

podaje — jak tw ierdz i: ze strony bardzo
wiarygodnej, a przezornej — następującą 
informacyę :

„Po wielu miesiącach starannych prac 
organizacyjnych wśród żołnierzy armii 
i marynarki, jakoteż wśród klas robotni
czych, rewolucyoniści rosyjscy przygoto
wali się nareszcie do otwartej walki z rzą
dem. Obecnie rewolucyjni socyaliści i ni- 
hiiiści wraz z wojskiem, marynarką i or- 
ganizacyami robotniczemi, postanowili wy
buch zbrojnego powstania.

Rewolucya wybuchnie w tym tygodniu 
mianowicie najpierw w Sebastopolu. Wy-

Jando nalewaniapirytus
Lw ów , G rodzick ichcen tó wn a jlep szy
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buch, według udzielonych informacyj, posta
nowiono na piątek. Plan jest następujący:

Na dany znak z wybrzeża, załoga pe
wnych okrętów ubezwładni swych ofice
rów, poczem wprowadzi okręty do portu 
na takie miejsca, z których ogniem dzia
łowym będzie można objąć trzy forty, któ
re prawdopodobnie zachowają się biernie. 
Czerwone fiagi na masztach zbuntowanych 
okrętów będą sygnałem dla zrewoltowa
nych wszystkich fortów, z wyjątkiem owych 
trzech, że należy ubezwładnić oficerów, 
nie należących do buntu, oraz ogień dzia
łow y skierować na główną kwaterę „Czar
nej sotni", — i gmach Związku prawdzi
wych Rosyan.

Pierwszy strzał armatni powoła pod 
broń zbuntowanych żołnierzy. Żołnierze, 
nie należący do spisku, muszą być natych
miast uwięzieni, a koszary ich będą zbom
bardowane.

Równocześnie robotnicy poprzerywają 
połączenia gazowe, elektryczne, wodociągi, 
telegrafy, telefony i linię kolejową. Potrwa 
to 6 godzin, poczem nastąpi rabunek arse
nałów, składów broni, banków i t .  d. Łup 
będzie złożony do rąk komitetu. Z wieśnia
kami z okolicy zawarto już układ o do
starczanie żywności".

*  *
*

W  związku z powyższą relacyą, „Cen
tral News" w  depeszy z ' Odessy podaje 
jako pewne, że uwięziono tam 69 oficerów 
przeważnie niższych stopni.

Paskudny kochanek.
W  sprawie łajdactw wyborczych Brei- 

tera zgłosił się do mnie między innymi ja
kiś jegomość z bardzo poważnym i obcią
żającym tego sui generis zbrodniarza ma- 
teryałem. Zostawił mi swój adres, który 
zarzuciłem. Więc przechodząc wczoraj koło 
dyrekcyi policyi wszedłem do biura mel
dunkowego, z zapytaniem gdzie mój infor
mator mieszka.

W  sieni przed drzwiami spostrzegam 
jakąś kobiecinę, która się zanosi od ser
decznego płaczu.

— Cóż się pani stało ? — pytam ją 
grzecznie.

Kobieta odjęła chustkę od oczu i spoj
rzała na mnie z nieufnością.

— A panu co do tego ?
— Bo mi żal pani.
Moje współczucie rozrzewniło ją je

szcze bardziej, rozbeczała się jeszcze gło
śniej, ale potem poczęła się spowiadać.

— Widzi pan, ja jestem z Gródka, a tu 
mam córkę. Ona jest za szwaczkę na Ha- 
li'ckim placu. Przyjedzie czasem do nas 
w niedzielę, to — mówię panu — taka 
wysztafirowana, takie ma eleganckie suknie, 
lakierowane buciki, i zawsze pachnie cała 
jak rezeda. Pytam jej nieraz: skąd to masz ? 
a ona zawsze, że tyle zarabia w  magazy
nie. Ano, myślę sobie, daj ci Boże.

Aż dziś przyjechałam do Lwowa i idę 
prosto do magazynu do niej. Niezastałam 
jej, bo pryncypałka po jakieś zakupno 
w rynek ją wysłała. Pytam się więc pryn- 
cypałki, co moja córka u niej zarabia. A 
ona m ów i: sześć guldenów na tydzień.

Tak ja myślę sobie : przecie za te pienią
dze nie sposób, aby się tak ubierała, 
i mówię to pryncypałce, a dodaję: chyba, 
że ma jakiego kochanka. A na to jedna 
z panien śmieje się i w o ła : rozumie się, 
że Stefa ma Techtel Mechtel!

Jak ja to usłyszę, to o mało mnie 
nagła krew nie zalała. Proszę pana, tylu 
katolików we Lwowie, a ona sobie mu
siała akurat Techtel Mechtla wyszukać? 
Nie zgroza to, nie obraza Boża?

Tu wybuchnęła kobiecina ponownie 
ogromnym płaczem, a potem rozkrzyczała 
się ze złością:

— Żeby się wściekła, żeby sparszy- 
wiała, to ja jej nie dam wyjść za żyda! 
Ja tu przyszła się dowiedzieć, gdzie ten 
Techtel Mechtel mieszka, i ja psikrwi je
dnej oczy wydrapię. Niech niebałamuci ka
tolickich dziewcząt. Ryfka jemu, nie moja 
Stefka! A cholera dopiero... A Stefę, jak 
dziś zobaczę, to jej kłaki ze łba wydrę. 
Trafiało jej się w  Gródku za mąż, to nie 
chciała, aż tu żydówicą chce zostać. Tech
tel Mechtel... taki łajdak... żeby go pokrę
ciło...

Szofer.
Szofer, znaczy po żydowsku wyzyski

wacz, plantator i karoter. To mnie jednak 
nic nie obchodzi, jak żydzi wymyślają 
swoich drabów. My mamy dosyć naszych 
kanalii, z którymi uporać się trudno, bo 
w  chwili, gdy go prokurator do kryminału 
ma wsadzić, bestya taka ucieka do — 
parlamentu.

Ja pisać zamierzam o tym szoferze, 
który się z francuskiego chauffeur w yw o
dzi. A to jest — jak wam wiadomo — ta
ki pan, co kieruje automobiiem.

Ja z takim panem miałem wczoraj 
wywiad. Zachęciła mnie zaś do tego na
stępująca notatka we wczorajszern Słowie 
Polskieni:

D o r ó ż k i  a u t o m o b i l o w e  zaczy
nają z dniem dzisiejszym kursować na no
wo po ulicach Lwowa. Remiza, w której 
się zamawia pachnące wehikuły, mieści 
się przy ul. Jagiellońskiej 6. Rubryka 
„przejechania", skąpa bardzo przez pe
wien czas, wzbogaci się na nowo. Żeby 
tylko nowe automobile nie zwiastowały 
nowej kandydatury.

Myślę sobie: z człowiekiem, który
może przejechać, albo zwiastować nową 
kandydaturę, warto pogadać i o jego 
światopogląd go zapytać.

Szofer, którego udało mi się przyła
pać, to był taki prawdziwy szofer. Je 
polski chleb, anglika udaje, a tylko po 
niemiecku gada.

— Panie — pytam go obces — już 
pan dużo ludzi przejechał?

— Yes — zaśmiał się szofer — może 
tego lata skończę trzeci tuzin. Ja jestem 
bardzo uważny, tylko ludzie nieuważają. 
Ale automobil nie jest niebezpieczny. Ma 
dęte gumowe koła, to rzadko kości poła
mie. Czasem flaki wydusi...

— To bagatela! Powiedz mi pan, kto 
najwięcej we Lwowie automobilem jeździ ?

— Kto? Ludzie!
— Ja wiem, że nie psy, ale jacy lu

dzie ?
— Najwięcej tacy, którzy prędko mu

szą się dostać do jakiegoś miasteczka pod 
Lwowem, do Winnik, do Żółkw i, do Kuli
kowa, albo gdzie. Przeważnie adwokaci 
na termin, albo geszefciarze. Często wier
tacze nafty robią sobie sport i każą się' 
wieść do Drohobycza albo do Borysławia, 
bo — powiadają — koleją to i w ó ł już 
jedzie, jeśli zapłaci. W  innem mieście, w i
dzi pan, automobil biorą najbardziej spa
cerowicze, złota młodzież, sportsmeni. We 
Lwowie jest dużo hulaków, ale mało jest 
takich, co mają pieniądze. A spacer auto
mobilem kosztuje.

— Bardzo się taki cieszy, co to pierw
szy raz dopiero automobilem jedzie?

— Zwykle boi się wejść do środka. 
A gdy siędzie i automobil poczyna robić 
tef-tef, to zaraz stracha dostaje i krzyczy 
„halt", albo i tak wyskakuje. Jeden rękę 
sobie zwichnął i zęby wybił, bo na la
tarnię skoczył. Dziwne to, że panie mają 
do automobilu więcej kurażu niż mężczyźni. 
Raz przyszło dwóch mężczyzn i jedna pa
ni. Oni się bali, a ona wsiadła i krzyknę
ła : w io! Tak i pojechaliśmy, a tamci zo
stali. Raz znowu po długim namyśle wsiadł 
jakiś gogo. Jedziemy na Pohulankę, obra
cam się, a on jak nieżywy na siedzeniu. 
Co jest? Nic niemówi. .Złażę do niego 
a on ze strachu się rozchorował. Kazałem 
mu zaraz wyłazić. Chciał dorożką wrócić, 
ale żaden fiakier go niewziął. Pan wie 
dlaczego....

— A jak to było z tym drem Hofmo- 
klem, który kandydował do parlamentu 
i automobilem się rozbijał za wyborcami?

• Szofer machnął pogardliwie ręką.
— Ja mu zaraz mówił, że jak mamy 

gdzie jechać, to jedźmy do Kulparkowa. 
Gdzie on do parlamentu? Taki podskaki- 
wacz, taki galant z marymonckiej mąki! 
To już wolałem jeździć z Janowiczem. 
Zawsze to nasz a i staturę miał, i gdzie 
lepszy szynk był, to zaraz „h a lt!"  krzy
czał, sam pił. i mnie wynosił... Bardzo go
dny kandydat!

N I K  A .

Kalendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Leona II. pap. -f,— 

gr.-kat. Amosa Prep.
W sobotę rzym.-kal. Piotra i Pawła, — 

gr.-kat. Tychona.
W niedzielę rzym.-kat. F. 6 po Św. Wsp. 

ś. P., — gr.-kat. N. 1 W. SS. Hł. 8.
W poniedziałek rzym.-kat. Teobalda Op.— 

gr.-kat. Leontya.

Repertuar teatru miejskiego (pod dy-
rekcyą Ludwika Hellera).

W piątek po raz 2-gi „F lirt", komedya 
w 4-rech aktach M. Bałuckiego. Gościnny 
występ M. Frenkla, artysty Teatrów warszaw
skich.

W sobotę wyjątkowo o godzinie wpół 
do 4-tej po południu „Polowanie na zię-

Tutki te są w szędzie  do nabycia, i

0. T. KUCHEM SIN
Lwów, Rynek 28. o- Telefon Nr. 240. 

•n . =  POLECA = =

Przybory do malowania, sztalugi, pędzle 
i t. p. Farby olejne tarte na potrójnie go
towanym pokoście, lakiery, karbolinenm.
TZELEt- O - •©■■€> €>  C IE IM IIE IS T T .

NAJSTARSZY SKŁAD

Farb i materiałów
-ZAŁOŻONY W ROKU 1841.-
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ciów", komedya w 4-ech aktach Labiclie’a 
i Delacour. Przedostatni gościnny występ 
Mieczysława Frenkla, artysty Teatrów w ar
szawskich.

Z teatru. Ostatni tydzień przed wyja
zdem dramatu do Krynicy i ostatnie wystę
py gościnne M. Frenkla.

W sobotę wyjątkowo o godzinie wpół 
do 4-tej po południu przedostatni gościnny 
występ M. Frenkla w roli notaryusza Du- 
plan’a w wesołej komedyi francuskiej „Po
lowanie na zięciów".

W sobotę przedostatnie przedstawienie 
o godzinie 9-tej wieczór ku uczczeniu zlotu 
Sokołów, danem będzie uroczyste przedsta
wienie, które rozpocznie Kantata M. Sołtysa 
pod t. „Hymn Sokoli", wykonają połączone 
chóry : Akademicki, Echa, Lutni, Sokoła, Tech- 
nicki i Towarzystwa muzycznego, z udzia
łem „Muzyki narodowej" pod osobistem kie
rownictwem kompozytora. — Nastąpi „Pro
log" St. Rossowskiego, wygłoszony przez S. 
Chmielińskiego, artystę naszej sceny, i „Apo
teoza Sokolstw a", obraz z żywych osób, 
układu artysty malarza St. Jasieńskiego. — 
Zakończą „Śluby panieńskie" Fredry, z pp. 
Gostyńską w roli Dobrójskiej i Fiszerem 
w roli Radostana.

Bilety na to przedstawienie nabywać 
można wyłącznie w kasie zamawiań teatru.

W niedzielę ostatnie przedstawienie dra
matu w bieżącym sezonie i ostatni poże
gnalny występ M. Frenkla w komedyi Ba
łuckiego „Klub kawalerów".

CoJosseum Hermanów:
, (Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od ló-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ud®

Celem ułatw ienia naszym Czytelni- 
£-m *i zam aw !ania pism a zaorowadzilism v 

„Kartkę zam ówień". Mieści ‘się ona na 7 
stronie na dole. Każdy chcący zamówić so 
bie nasze pismo,, niech wytnie tę „Kartkę" 
wypełni dokładnie, i nalepiwszy na zwykłą 
korespondentkę, prześle do Administracyi.

MaUSCOW A,
Zjazd pocztmistrzów. Od wczoraj obra

dow ał w naszem mieście zjazd pocztm i
strzów , ekspedyentów  i pocztoficyantów  pod 
przew odnictwem  prezesa p. Em anuela Dul- 
tza. Zebranie dyskutow ało nad zrównaniem  
poborów  z poboram i 4 najniższych rang 
urzędn. państw ., przyznaniem  w szystkich 
praw  i norm  pensyjnych urzędn. państw ., 
przyjęciem służby urzędów  pocztow ych na 
etat rządu i nad innemi, tyczącemi się w a
runków  ich służbow ej egzystencyi s p ra 
wami.

Zgubiciel, nie defraudant. Senzacyę w y
w ołała  sw ojego czasu afera Zygmunta N a
dia, urzędnika banku Sokal i Lilien, który 
idąc ulicą Hetm ańską zgubił (jak utrzymuje 
w  miejscu ustępow em  koło kaw iarni w ie
deńskiej) 11.600 koron bankow ych pienię
dzy. Nadel aresztow any w tedy był pod za
rzutem sprzeniewierzenia, sądow a rozpraw a 
Ndnak w ykazała jego niew inność, zaczem 
wypuszczony zosta ł z więzienia śledczego.

W przeddzień Zlotu Sokolego. Komi
k ę  zlotow e kończą już sw e praoe. Co
dziennie zgłasza przyjazd m nóstw o ucze
stników. Ogrom ny jest pokup za biletami 
na trybuny, zakupiono też olbrzymią ilość 
kart iluminacyjnych. Także z prowincyi 
nadchodzą zam ów ienia na karty ilumina- 
cyjne.

Zgłosiło  się już około 5000 uczestni
ków. Prócz Sokołów  wezm ą udział w  po- 
chodzie_ w łościanie z gniazda czortkow - 
skiego i ze Skwarzawy, uczniow ie „S oko- 
ła-M acierzy" i w ychow ankow ie zakładu 
sierot w Drohowyżu.
, , O grom na liczba druhów, bo 1240 w e
źmie udział w  ćwiczeniach wolnych. D o
tychczas takiej liczby ćw iczących Lw ów 
nie widział.

Kupcy żydowscy nie są  zadowoleni 
z rozporządzenia magistratu, nakazującego 
spoczynek niedzielny o godzinie 10-tej ra
no. Chcieliby mieć sklepy otw arte do g o 
dziny 11-tej rano, zw ołują więc na nie
dzielę zgrom adzenie kupców  żydow skich, 
aby uchwalić odpow iednią rezolucyę i przed
łożyć ją rządow i.

Rozwydrzony kadet. D onoszą nam 
z m iasta : Na podw órzu koszar Ferdynan
da ustaw iała się warta, m ająca wyruszyć 
gdzieś za m iasto, nie podobało  się coś 
w  jej adjustow aniu kadetow i 4 bateryi 11 
p. artyleryi p. C., który począł ją w  zbyt 
energiczny sposób  po podw órzu „egzecy- 
row ać". Scenie tej przyglądało się kilku 
żołnierzy z Ili. piątra kasarni, co spostrzegł
szy ów  kadet, zaszedł ich z tyłu innemi 
schodam i i jednem u z szeregow ców  2 ba
teryi, żydowi tak zm asakrow ał piecy cię
ciami szabli, że ciężko poranionego odsta
wić m usiano bezzw łocznie do szpitala w oj
skow ego.

W sprawie polskiego biura informa
cyjnego dla zagranicy odbyła kom isya w y 
konaw cza Rady N arodow ej dnia 27. czer
w ca b. r. naradę, na której zapadły  p o 
stanow ienia co do o rgan izacji i szczegó
łów  technicznych uchw alonego poprzednio  
projektu. P ostan ow ion o, że informacye, 
pochodzące z Galicyi, Bukowiny i Ś ląsk i 
mają być z reguły w ysyłane pod  adresem  
Rady N arodow ej, która je będzie kom uni
kow ała  bezpośrednio centralrjema biuru 
informacyjnemu w Paryżu. Biuro paryskie 
składać się będzie ze stałego sekretarza 
i z doradczego ciała, w  skład którego 
wejdą osoby upełnom ocnione przez Radę 
N arodow ą.

P odstaw ę finansow ą biura stanow ić 
będą subskrypcye ze strony osób pry
watnych i instytucyi publicznych, uznają
cych potrzebę biura. Komisya w ykonaw cza 
Rady N arodow ej zw raca uw agę na donio
sło ść  biura informacyjnego dla wszystkich 
dzielnic polskich i wzywa gorąco do ofiar— 
nego poparcia tej instytucyi a zarazem 
ośw iadcza, że wszelkie w skazów ki i uw a
gi w  tej spraw ie ze strony osób życzli
wych i kom petentnych będą z wdzię
cznością przyjęte i w szechstronnie rozw a
żone.

Deldaracye zgłaszać należy pod adre
sem prezesa Rady Nar. (Tadeusz Cieński, 
Pieniaki).

Z Rady miejskiej. (Posiedzenie z dnia 
27. czerwca).

W czorajsze posiedzenie Rady było sto 
sunkow o do innych dosyć ow ocnem . Je
szcze przed porządkiem  dziennym popierał 
radny Laskownicki petycyę m ieszkańców ul. 
M urarskiej, proszących o zmianę nazwy 
ulicy. N astępnie na w niosek radnego Dzie- 
ślew skiego, oddano ułożenie kabli elektry
cznej inżynierowi Rodakowskiem u za kw otę 
213.000 K, a rury betonow e p. Posseltow i 
za 16.000 K. Na w niosek radnego Raw
skiego oddano dostaw ę płyt szam otow ych 
dla nowej elektrowni p. Kadenowi w  Kra
kowie za 75.000 K. W  spraw ie dzierżawy 
łaźni D ucheńskiego uchw alono za w nio
skiem radnego Hawranka oddać ponow nie 
p. Danilew iczowi za cenę 9700 K rocznie.

W reszcie przystąpiono do w y b o r u  11. 
w i c e p r e z y d e n t a  miasta. Komisyę skru
tacyjną stanowili radni: W łodzimirski, Riedl, 
Laskownicki, dr. Dziwiński i Rucker. G ło
sujących radnych było 66. Z tych otrzym ał 
radny Józef Neumann 43 głosów , radny 
Dzieślewski 9 głosów , dr. Lisiewicz 4, a po 
jednym  głosie p. Walichiewicz, Czarnecki, 
Beiser, Dziwiński i Rawski. 6 kartek b ia
łych. W ic  e p r e z y  d e  n t e  m II. zatem w y 
b r a n y  radny J ó z e f  N e u m a n n .

W  załatwieniu spraw  dalszego po 
rządku dziennego, uchw alono na w niosek 
radnego Jonasza pozw olić przedsiębiorcy 
cyrkowemu Henrykowi K oschke’mu na w y
budow anie cyrku na placu Zbożow ym  za 
opłatą 1000 K miesięcznie od 15. lipca do 
15. w rześnia b. r. Przystąpiono następnie 
do spraw y nabycia gruntu pod budow ę no
w ego gmachu liceum im. Królowej Jadwigi, 
(referent radny Rawski), której to  jednak 
spraw y dla odm ienności w niosków  i zap a 
trywań radnych nie załatw iono, natom iast 
postanow iono w  przyszłym tygodniu zw o
łać komisyę budow y szkół, któraby w  myśl 
przeprow adzonej nad tą  spraw ą dyskusyi, 
sform ułow ała odpow iednie wnioski.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 9-ej 
45 minut.

Nieudało się złodziejom. Ubiegłej nocy 
zakradło się dwu nieznanych złodziei do 
ogrodu willi p. Sew eryna Kr., przy ul. Ja 
błonow skich 1. 16, i o tw orzyw szy sobie 
drzwi w erandy dobranym  kluczem, dostali 
się najsarnprzód do pokoju jadalnego gdzie 
z kredensu wyjęli szufladę z sreb rną z a 
staw ą sto łow ą. Z szufladą tą  przenieśli się 
do salonu i tam poćzeli pakow ać łupy, 
których w artość przenosiła kilkaset koron. 
Jeden jednakże ze złodziei, ośm ielony la
kiem pow odzeniem  posunął się do tego, 
iż w szedł do pokoju, obok położonego, 
gdzie spała pani Kr. i począł przeszukiw ać 
szufladę szafki nocnej. Szmer, jaki przy 
tein w yw ołał, obudził śpiącą, która zoba
czywszy w pokoju nieznajom ego czło
wieka, krzyknęła na męża, śpiącego w po
koju na górze. Krzykiem tym sp łoszyła 
pani Kr. złodziei, którzy pozostaw iw szy 
srebro w salonie, zbiegli przez otw arte 
drzwi w erandy i p raw dopodobnie ukryli 
się w otwartym  kanale w  Pełtwi, nie za
pom niawszy jednak zabrać z so b ą  części 
zapakow anego już w  płaszcz służącego, 
który w isiał na w erandzie, srebra w arto 
ści 209 koron. W  ucieczce pozostaw ili 
drążek murarski, wzięty z sąsiednej bu
dowy.

Posiedzenie Rady szkolnej po san -
kcyonow aniu nowej ustawy, rozszerzającej 
kom petencyę Rady szkolnej, odbędzie się 
dzisiaj. Na podstaw ie tej nowej ustawy 
dokona dzisiaj Rada szkolna poraź pierw 
szy nominacyj profesorów  szkół średnich, 
co dotychczas należało do kom petencyi 
m inistra oświaty.

Na posiedzenie to otrzymali telegrafi
cznie wezw ania wszyscy inspektorow ie 
szkolni, przew odniczący odbywającym  się 
obecnie egzaminom dojrzałości, ' w obec 
czego w kilku zakładach przerw ano egza
min na jeden dzień.

Wściekły kot. Przedw czoraj pokąsał 
4 osoby z m ieszkańców przy ul. Janow 
skiej, kot u którego zauw ażono objawy 
wścieklizny. Dr. Feuerstein udzielił pierw 
szej pom ocy pokąsanym , a to Janow i Majce 
woźnicy, Franciszce, Gdyczyńskiej praczce, 
Antoninie Chronekow ej ^  żonie listonosza, 
i B. Sznapikównej 3-letniej dziewczynce. 
Kota wzięto pod obserw acyę na Akad. w e- 
terynaryi, gdzie skonstantow ano u niego 
wściekliznę. Pokąsani w ysłani zostali do 
Zakładu dra. Bujwida w  Krakowie.

H a jsta r ssjf  handle! w ina
w e L w ow ie, u lica  K rakow ska I. 9 . U IDOM* STMlIULLEilfl, Z
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Koncert ciemnych. Wczoraj w zakładzie 
ciemnych odbył się popis muzyczny wycho
wanków zakładu. Dziwne i bardzo rzew^ne 
wrażenie robili ci chłopcy i dziewczęta, k lń- 
rzy pozbawieni wzroku — mimozo okazali się 
zdolnymi i dobrymi muzykami.Program produk- 
cyi obejmował ustępy solowe i zbiorowe. Wy
różniło się zwłaszcza dwóch wychowanków. 
P. Stankiewicz grał na skrzypcach, i mimo, 
że gra jego nie była jeszsze pod względem 
technicznym tak bardzo doskonałą, czuć 
w niej było duszę. — Wypowiadał tonami 
to co czuł, a czego widzieć nie może. Cie
kawszą była gra p. Dolańskiego. Biedny — 
nie tylko pozbawiony jest wzroku, ale także 
i prawej ręki. Mimo to grał na fortepianie 
tak, że o ile się nań nie patrzyło miało się 
wrażenie, że gra człowiek posiadający obie 
ręce. I jego muzyka była pod względem 
odczucia bardzo głęboką. Młody ten człowiek 
wzrok i rękę stracił wskutek wybuchu dy
namitu.

Popis wogóle wypadł dobrze. Nad ca
łością jednak unosiła się pewna smętna nu
ta, która brzmiała i w piersiach i w grze, 
a która jedna może mówiła o tern, że to 
koncert ciemnych.

Końska kuracya. Przez nieuw agę w y
piła wczoraj Anna M., krawczyni, na W a
łach G ubernatorskich za wielką dozę le
karstw a co jej stan  tak pogorszyło, ze 
pogotow ie ratunkow e m usiało przepłukać 
jej jej żołądek i odw ieść do domu.

na|jau. Dziś około godz. 8-mej p. T. 
przechadzał się po W ysokim Zamku. Nagle 
przystąpiło do niego 2-ch rzezimieszków 
żądając w ydania im pulgiaresu. P an  T . od
mawiając ich prośbie, wyciągnął rów no
cześnie rewolw er, na w idok którego indy
w idua zniknęli. Obaj byli bruneci w m ię- 
kich czarnych kapeluszach przy laskach 
w  rodzaju ‘toporków .

„Sokół" włościański zaw iąże się w krót
ce po lwowskim  zlocie we wsi Sokolni
kach pod  Lwowem.

Święto pastusze obchodzą jutro p a
sterze w naszym kraju. Na pastw isku zbie
rają się naokoło  sto łu  z murawy pasterze 
i pasterki, baw ią się, tańczą i śpiew ają, 
a w  końcu dzielą się jadłem  i napitkiem .

Bandytyzm lwowski. (Z sali sądow ej).
P o  długiej obronie dr.. Dwernickiego sę
dziowie przysięgli udali się na naradę, 
k tóra trw ała do 3-ciej po południu.

Pytanie *w spraw ie rabunku na osobie 
V 5r5sa zaprzeczyli sędziow ie przysięgli 
8 głosam i, a tyluż głosam i stwierdzili py
tanie w  spraw ie rabunku, dokonanego na 
woźnym  Tuziaku i fałszow ania św iadectw .
Na podstaw ie tego skazał trybunał Schw ar- 
zera n a  4 l a t a  c i ę ż k i  e g o  w i ę z i  e n  i a.
Obrońcy wnieśli zażalenie nieważności.
Skazany natom iast przyjął w yrok bez naj
m niejszego wzruszenia.

Precz z pijaństwem! Związek księży 
abstynentów  w ydał bardzo ciekawe tablice, 
ryciny i 2 serye w idoków ek p rzedstaw ia
jących skutki alkoholu. Zw łaszcza tablica 
porów naw cza przedstaw iająca działanie 
alkoholu na serce i w pływ  jego na mo-

Ważne dla druhów!

ralność wym ownemi cyframi w o ła  dobi
tnie precz z wódką.

jutrzejsze i niedzielne uroczystości so 
kole zapow iadają się w spaniale, zw łaszcza 
iż pogoda dopisze najpraw dopodobniej. — 
Aby jubileusz Macierzy w ypadł jak najpię
kniej, aby nikt z polskich m ieszkańców  sto 
licy nie cofnął się od oddania hołdu Soko
łow i, w ydał prezydent miasta następującą
odezwę i r

W dniach 29. i 30. bm. obchodzić b ę
dzie miasto Lwów 40-letni jubileusz istnie
nia w  stolicy Tow . gimn. „Sokół". Jubileusz 
„Sokoła M acierzy", k tóra dała życie m nó
stw u gniazd sokolich w całym kraju, 
s tała  się wzorem  dla W ielkopolski i dla 
młodych, a już cierniow ą drogę przecho
dzących gniazd w  Królestwie Polskiem, to 
obchód piękny, to obrachunek pracy za 
blizko pó ł wieku, a jednocześnie pobudka 
do dalszych pełnych zapału w ysiłków, by 
coraz szerzej, coraz głębiej przenikał w  zdro
w e ciało zdrow y duch. Serdeczne przyjęcie 
należy się tym pułkom  sokolim, które przy
będą na jubileusz ze wszystkich zakątków  
ziem polskich. Reprezentacya miasta, jako 
gospodarz tego grodu, poczyniła w swoim 
zakresie potrzebne ku temu zarządzenia, aby 
drogim gościom  było tu dobrze i serde
cznie. Do w szystkich m ieszkańców stolicy 
kraju, którym idea sokola jest drogą, o d 
noszę się z gorącą prośbą, by raczyli na 
pow itanie Sokołów , w dniach Zjazdu i Ju
bileuszu, przyozdobić sw e domy i balkony 
odśw iętnie, a okna opatrzyć nalepkami, 
wydanem i przez „Sokół-M acierz , niech 
z okien tych w szędzie błyszczą s ło w a : 
„Jednością silni", jako oddźw ięk ducha 
polskiego, w  jedności znajdującego krze- 
nkość i potęgę na teraz i na przyszłe czasy.

Dyrekcya Tow arz. „Skała" zaprasza 
wszystkich członków  niećwiczących, by 
zgromadzili się w  sobotę, o godzinie 8 /2 
rano w  „Skale", celem odebrania odznak 
straży honorow ej i podziału na oddziały. 
O godzinie 9-tej pochód ze sztandarem  na 
Mszę połow ą. W czasie zlotu, od dzisiaj 
do 3. lipca, funkeyonow ać będzie na bo 
isku urząd pocztow y i telegraficzny ze słu 
żbą nadaw czą i oddaw czą.

Jutro rano na boisku, przed M szą, p o 
w ita drużynę sokolą, prezes Macierzy dr. 
Czarnik. Mszę połow ą odpraw i druh ks. 
p ra ła t Lenkiewicz. Po Mszy, prezes Z w ią
zku imieniem Sokolstw a wręczy „Sokoło- 
w i-M acierzy“ podarunek w  postaci sre
brnego sokoła, ozdobionego wieńcem  lau
rowym. Później odbędzie się defilada przed 
uwieńczonym  sztandarem , a w reszcie u ro 
czysty pochód do miasta.

Narodowe pojedynki. W czoraj odbyły 
się za cegielnią Rohatyna na Snopkow skiem  
dw a pojedynki między narodow ym i akade
mikami a syonistam i. Po  stronie narodow ej 
staw ał jeden technik i jeden praw nik, po 
stronie syonistycznej stawali dwaj praw nicy. 
Oba pojedynki skońcyły się fatalnie dla 
syonistów . Jeden z nich otrzym ał postrzał 
w  praw e płuco, drugi w  praw ą dłoń, co 
go uczyniło niezdolnym  do dalszej walki.

Z O STATH EJ CHWiLL
Do naszych czytelników. Z dniem dzi

siejszym Goniec Polski kończy pierw sze 
półrocze sw ego męczeńskiego żyw ota. Czy
telników  naszych prosim y o odnow ienie 
prenum eraty na lipiec. W  najbliższym nu
merze Gońca rozpoczniem y cykl nader in
teresujących artykułów  p. t. „Lw ów  przed 
20 laty". Na ogół Goniec dziś i zawsze 
pozostanie wiernym raz obranem u kierun
kowi, i ani na w łos od niego nie zboczy. 
T a  zapow iedź niech starczy naszym przy
jaciołom  i zwolennikom  zamiast^ d ługo- 
szpaltow ych a szumnych prospektów .

T E L E G R A M Y -

341 tysięcy zabrano.
Tyflis. S tw ierdzono, że z rozbitego 

wozu pocztow ego, zabrali rew olucyom ści 
341 tysięcy rubli. Ilość rannych w ynosi 50 
osób, w tern 4 kozaków . Bom b rzucono 
ogółem  ośm.

Ucięta głowa w rowie.
Paryż. 11-letni chłopiec znalazł pod 

Paryżem  w.rowie przydrożnym  głow ę d z iew 
częcia siedm ioletniego. Kiedy przyglądał 
się odcietej głow ie, nadbiegł jakts obcy 
człow iek, który mu ją w yrw ał i uciekł. 
G łow a była ucięta niedaw no, bo krew  
jeszcze ciekła. Policya dotychczas nie w pa
dła na trop zbrodni.

Straszny pożar w Berlinie.
Berlin. W czoraj szalał tutaj ogrom ny 

pożar, który zagrażał naw et miastu. Paliły 
się ogrom ne magazyny, stow , om nibuso
wego „Victoria". Zaw alił się m agazyn o 
pięciu piętrach. Straż ogniow a  ̂ pracuje 
20-tu sikawkami parowym i. O gień jeszcze 
nie ugaszony.

Powstanie w Jemenie.
Konstantynopol. Spraw ozdania konsu

larne uw ażają sytuacyę w Jemenie za b a r
dzo krytyczną. Pow stanie plemion ar^ “ " 
skich wzm aga się bez przerwy, a w ładze 
tureckie są  w obec niego bezsilne. 
w dopodobnie cała prow ineya Jem enu o d 
padnie od Turcyi.

Z MB A ST A.

K u r s a  w a k a c y j n e .  Dnia )4 -g o  
lipca b. r. w dom u Związku Nauczycielek 
rozpoczynają się kursa przygotow aw cze do 
egzaminu kwalifikacyjnego.

W szelkich informacyi udziela: Biuro 
Związku Nauczycielek, Lwów, ulica Klo- 
now icza 1. 7, codziennie od  10— 1 i od 
3 —5 po południu  z wyjątkiem św iąt i nie
dziel.

PisarskiZ M I i A  Z UOBRCCB

KUCHNIA
śn i adan ia ,  obiady,  ko iacye ,  piwo p i l znońskie ,  mieszcz .  B.B.  Ceny przys tępne

f is z y  p l a c u
HALICKIM 7.

POLECA3

970

n -  v i i  • »  n n f l i v s f l  poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i KawjBistil larie  Fi 8003158 C o p s e  rQv n c s ¥ i z  q p u i i r h t u  i 9=
Z N A K O M IT Y  W  S M A K U . C Z Y S T Y , N A T U R A L N Y . SulUtslm ubnUDU I 51 1 0 R jnek 45.
Cała butelka złr. 1-60. O -  Pół butelki ct. 90. ■©• Ćwierć butelki et. 50. 922JV
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S K I B O  C Z Y  T E R N O ?
(Obrazek z miasta).

Przeddzień ciągnfęnia... Maleńki, d e 
ny lokal kolektury, zapełniony po brzegi. 
Gromada osób otoczyła kolektora, który 
świadomy w  tej chwili mocy i władzy, 
z dumą udziela rad i wskazówek. Przed 
tablicami, na których widnieją ciągnienia 
z dawnych miesięcy, przed tablicą z t. zw. 
»starymi“ numerami (t. j. takimi, które już 
°d  pewnego czasu nie były wyciągnięte) 
kłębi się kilkunastu ludzi z pootwieranemi 
szeroko gębami, w  głębokiem, kontempla- 
oyjnem zamyśleniu. Ile tu twarzy i chara
kterów, ile typów i organizacyi. Gdyby 
jakiś Zola jawił się w  tej norze i badać 
począł bezlitośnym skalpelem dusze tego 
tłumu, gdyby potrafił odtworzyć ich życie 
' myśli i czyny — stworzyłby dzieło wiel
kie i w  prawdzie swojej potężne. Gdyby...

Ale wracam do nory. Rudobrody, ni
ski kolektor gładzi bródkę i s łucha cier
pliwie opowiadań „sztamgastów". W tej 
chwili przed nim otyły, niewielki człowie
czek w długim, czarnym, lśniącym od sta
rości i powycieranym „szlusroku", oparł
szy obie dłonie o ladę mówi monotonnym, 
zmęczonym głosem.

— ...A potem mi się śniła róża, czer
wona była i wielka, jak głow a kapusty, 
ł ogród mi się śnił, same tam czerwone 
były kwiaty. A potem było zgromadzenie 
* był na zgromadzeniu sam Breiter. I przy
szedł Diamand i oba się całowali.

— Co pan Michałkiewicz mówi, ca
łowali s ię ?

— A jakże, zupełnie jak pijani. Bar
dzo głośno. A obaj mi się śnili, że byli 
chudzi, jak szczypki i Diamand pokazyw ał 
palcem na Breitera a potem na siebie 
i mówił': my głodne robotniki.

— No, to bardzo ładny sen. A pan 
Michałkiewicz sam nie wie, jakie numera 
postawić ?

— Niby coś wiem a coś nie. Pewno, 
że 14, 36, a Breitera i Diamanda to nie 
wiem. A czternastka oprócz tego za koronę - 
na eks trak t

— Wie pan Michałkiewicz. To my so 
bie powiemy, że oni dwaj to wielki los 
wygrany, bo jeden ma pieniądze, a drugi 
bogato się ożenił i bogato się nazywa. To 
niech będzie 14, 51, 36.

— Dobra! Ekstrakt czternastka, a p o 
tem ambo i terno.

P o  flanu Michałkiewiczu przysuwa się 
jakaś bladziuchna panieneczka o złotych 
włosach, w czarnej, ubogiej sukience. Palce 
ponakłuwane igłą — pewno szwaczka.

— Mnie się śniło, że ja umarła.
— Na co panienka miała umrzeć?
— Na miłość, z wielkiego kochania!
Tu panienka wzdycha głęboko.
— A trumna b y ła?
— A jakże była. I katafalik także!
— To, 3, 11, 86.
— Tu szóstka. Na terno i „halb“ ambo. 

Może teraz wygram. Do widzenia.
Zbliża się jakiś doróżkarz o nosie li

liowym. Z powagą podchodzi do lady i gło
śno wykrzykuje pięć numerów.

Jakiś pan elegancko ubrany, woniejący 
na odległość zapachem opoponaxu, cedzi 
powoli s łow a:

— Miałem sen, ale zapomniałem.
— To niech pan doktor wyciągnie dziś 

z woreczka. /
Pan doktor w kłada dłoń do zapu

szczonego worka, w którym schowane są 
numera.

— Same „stare". Pew no teraz który 
z nich wylizie.

— A pewno.

I tak cały korowód. Jakaś strasznie 
gruba przekupka, mówiąca głosem, p o d o 
bnym popsutemu trochę klarnetowi, s tu 
dent gimnazyalny, jakaś starsza dama w 
czerń odziana i t. d. Usuwam się. Tu za 
duszno. Wyćhodzę na ulicę. Tłumy, jakie 
zastałem przed kolekturą, jeszcze się nie 
ustąpiły.

— O oko, pani szanowna — śp iew a 
jakiś dryblas z okularami na nosie.

— O oko. A gdyby nie ono, terno 
byłoby, jak „dru t“J

— A, panie, Antoni. Mnie to oko już 
dwudziesty szósty raz z rzędu się trafia. 
Ostatnim razem śniła mi się konewka, 
p e ł n a ‘krwi i krowa, wyłażąca z rury w o 
dociągowej. Obstawiłam 16, 40 i 67. I nic 
z tego. Wyszło 16, 39 i 68. Ekstraktu nie 
stawiałam, bo byłam pewną, że wyjdą. 
Tak, jak tu stoją.

— Pani, dobrodziejko szanowna, cięż
kie czasy. Coś się popsu ło  w  lote- 
ryi, numerach i kombinacyi. A szczególnie 
Line i Berno.

Rozmowa trwa dalej...
Czytam suchy wykaz ministerstwa fi

nansów, mówiący o dochodach z m ono
polu loteryjnego w Austryi. Liczba w k ła 
dek w roku 1906 wynosiła 91,588.000, za 
które wypłacono kwotę 33,610.447 koron. 
Przeciętna więc wysokość jednej wkładki 
36'6 h. Suma szczęśliwych wygranych w y
nosiła 1,163.281, za które w ypłacono 
kwotę koron 17,521.036, czyli 52T3 proc. 
ogólnych wkładek. W Galicyi przypada na 
głowę mieszkańca 0 ’61 h, postawionych 
tytułem wkładki da loteryę.

Cyfry suche i na oko niewymowne, 
dużo mówią... o ciemnocie i wyzysku.

Sylf...

“ 1 P ” “

gna *

SlŁlepy •wła.san.e r

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i
Poleca

P r a w d z i w e  i i l e t o  o g ó r k o w e  8 k o r .  
P raw d ziw y  EC r e m  o g ó rk o w y  I k o r .
P ra w d z iw y  P u d e r  o g ó rk o w y  i k o r .  
P ra w d z iw e  Szydło o g ó rk o w e  8 k o r .

d o  wydelikacenia i  upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. Oprócz sklepów własnych WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Żądać wyraźnie tylko wyrobu 529

J\A.:3Sr-A- IHTTATOWICZA.

a o z s r x i s a  P O L S i a ?
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6.

Ninlejszem zamawiam pismo na m iesią c -------------------------------------- -

kw arta ł----------------- , rok------------------- i  przesyłam równocześnie prenumeratą

nal. przekazem pocztowym.

1
w icwocie

Adres: Imię i nazwisko

korona
mie-

sięcznm

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

korona
filie-

sfęcznia

Stanisław Wożniak
^  • fss zegarmistrz

Lwów, ul. Akademicka 8.
Rok założenia 1892.

Poleca swój skład 
zegarków kieszon
kowych i ściennych 
z 2-letn. gwarancyą.

WEmnr

Kto olioe być piąknym mężczyzna ozy kobieta
tysiące podziękowań! Broszurki gratis. Cena mvdła 2 kor. 50 hal. 703 fi?

niech żąda Patent, mydła leczniczego
7 ! i p b r ? a “  usuwa PrYszc zc> wągry, li- 

jjLUisiioi aa  szaje i t. p. wyrzuty skórne.

*ysiące podziękowań! Broszurki gratis. Cena mydła 2 kor. 50 hal. 703 Generalne zastępstwo i skład dla Galicyi

' T J k . i D i E T J S z ;  g - ó k s i k T ,  L W Ó W .  ■■
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Drobne oyłoszenia
po 4 l ia e rz y  od w yrazu. — Naj

mniejsze egtoszonle 40 h.

R o w e r  uży w an y  w  d o 
brym  stan ie ' do  nabycia. 
Jak u b iczk a . K rzyw a 1 . ^

© d  I O - c iu  ( a t  n a  żadnej 
z w ykonanych  ro b ó t  n ie  
z jaw iły  s ię  p o n o w n ie  w il
goć lub grzyb domowy. 
U suw am  je  raz  na  zaw sze 
p o d  g w arancyą . Fr. M o- 
so c z y ,fa b ry k a  „g lazu ryny" 
i p a te n to w an y c h  p ły t s ło 
m ianych „H ygiena", L w ów  
H etm ań sk a  i. 12, (o b o k  
S p ó łk i b u d o w n ic z y c h ) . 
P rze sy łk i p ró b n e  6  korom

O s o l e m !  N a z lo t S o k o 
łó w  p o lecam  k a p e lu sz e  
50%  tan ie j, R ó ż a  C zaczk is  
p lac  C łow y 1. 2. 99j

K u c h a r z a ,  z a w o d o w ą  
p ra c z k ę  i p an n y  s łu żące , 
do  R osy i p o sz u k u je  b iu ro  
B odyńsk ie j, L w ó w  R ynek 
p a sa rz  A ndro lego  996

P o s z u k u j ę  cze lad n ik a  
sz e w sk ieg o  i ch ło p ak a  do 
nauki. M ielnicki, L w ów  
u lica  św . Z ofii 1. 8 . 997

Po mizkich cenach  !!
Wyroby złote i srebrne
p o l e c a  E d m u n d  M a r y a n  B e e r
złotnik— Lwów, ftkademicka 4.

980

„W 5 U ę“  5  p o k o i e tc . — 
o g ró d  — n a  K aste ló w ce  
sp rzed am . G o tó w k a  p o 
trz e b n a  e w en tu a ln ie  12 .000  
ko ro n . „W illa" p o s te  re 
s ta n te  L w ów . 987

□ o m  i p a r c e l e  — na
sp rz e d a ż . — W ia d o m o ść  
D rex ler p lac  K ap itulny 2.

2  p o k o j e  nyża, k u ch n ia  
111. p ię tro .— P o k ó j u m eb lo 
w any . — S a lo n  z p rz e d 
p o k o jem . PI. Kapitulnym i.

P o s z u k u j ę  z d o ln y c h
szew sk ich  cze lad n ik ó w .— 
N o w o sad , S y k s tu sk a  26 .

990

Masto
n a tu ra ln e , co d z ień  św ieże , 
w y sy ła  w  5 -cio  k ilow ych  
p aczk ach  franko  d o  ka 
żd ej s tacy i p o c z to w e j za  
p o b ran iem  po  cen ie  4  zł. 
96 ct. J ó z e f  K o n s t a n t y  
B a r n a ś ,  S z e p e s ó f a l u
W ęgry . 871

F o r t e p ia n  k ró tk i, c z a r
ny w  d obrym  s ta n ie  za  
200 zł. sp rz ed a m . U lica  
Ł y czak ó w  4. 989

P o k ó j  o b s z e r n y ,  su 
chy, u m eb lo w an y  w  ś ró d 
m ieściu  d la  in te lig en tn ej
o so b y  d o  w y n a jęc ia . A dres 
w  Adm in. G o ń ca . 1001-2

IB. KUCZABIŃSKI
Skład obrazów 
Ram i Galanterii

L w ów , u l .  C z a r n i e c k i e g o  2.

N P o tśy  s to la rz  o b z n a jo -  
m iony z ro b o tą  m ebli, 
z n a jd z ie  u m ie sz cz e n ie  u 
M. H egediisa , K o p ern ik a  8 .

Z a r a z  d o  w y n a jęc ia  dw a  
m ieszk an ia  po  trz y  p o 
k o je  z k u ch n ią  i p rzy n a- 
leży to śc iam i w  p a r te r z e - -  
w  tem  w ie lk i sa lo n  razem  
lub  o d d z ie ln ie  w e  w illi 
ul. Z am k o w a 1.19. B liższa  
w ia d o m o ść  na  m ie jscu  lub 
w  kan ce la ry i ul. K opern ika  
1. 12, L p.

T o k a r z a  p o t r z e b u j ę
d rzew n eg o . P liszew sk i, 
Z am ars ty n ó w . 933

O D O D O O O O
ST. MARKIEWICZ
w e  L w o w ie ,  w  Rynku 1 . 4 2 .
p o lec a  w sze lk ie  w  z ak re s

HAMSLI3
KORZEMEOO

w c h o d zą c e  to w a ry  

w najprzedniejszej ja
kości a najtaniej, tb©

847

O O O O O O O D
AUTOMOBILE kursują
z dniem dzisiejszym. 
Zamówienia przyjmuje 
chaufeur ul. Jagielloń
ska 6, lub Telefon 167.

" k l i s z e ^
wszelkiego rodzaju

w y k o n u je

.Etn. h e g e d Os

*S £ 1  1/  m iesięczn ieI l i  7 !  z u p a ,  p ie -
I f l j  gj\ c zen  i le g o -  
8 u** *■ 1 * m ina

Skulski, T eatralna 16.
932

FIRMA ISTNIEJE 38 LAT.

P o j a d ę  z  c h o rą  o so b ą  
b e z in te re so w n ie  do  G le i- 
ch en b e rg a  lub  R eichen- 
halle . A dres w  A dm ini- 
s tracy i G o ń ca . 1001-1

PRACOWNIA RUSZNIKARSKł 
S z a d k o w s k i  &  K opczyńsk i
L w ów , pl. B e rn ard y ń sk i 3.

I p o le c a  b ro ń  m y śliw sk ą  I  
w sze lk ich  s y s t e m ó w . - |

D w ó r  N ie ^ j e s z c z a n y
o b o k  S a n o k a  p rzy jm u je  
le tn ików . Z g ło sze n ia  u lica 
św . Z ofii 9 u w łaśc ic ie lk i 
o d  3—4. 1000

W każde] miejscowości
p o sz u k u ję  o so b y  su m ien 
nej i p iln e j, k tó rab y  p rz y 
ję ła  z a s tę p s tw o m o je j fir
my, z ap e w n ia ją ce j jej
p r  w ie lk i e  d o e S fo d y .
K ap ita łu  n ie  p o trz e b a  ż a 
d n ego . S zczeg ó łam i s łu ż ę  
b e z p ła tn ie  po  p o lsk u  lub 
n iem iecku . O T O N  TH O M A  
S T U T T G A R T . 999

ASY LITE, R Y C E R 
SKIE, KARABELE, 

GUDZY, SZPINK! — 
W  W IE L K IM  W Y B O R Z E  
   POLECA

j . o ą B R O W S K a
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4.

9 5 9 II

! ! Czołem Druhowie!!
—  Z a p r a s z a n a  “
n a  p rzek ąsk i z im ne i go 
rą ce  i n a p o je  p o k rz e p ia 
jąco  c h ło d z ąc e  (n a jb liższy  
są s ia d  „M acieży").

Druh Maksymowicz 
975 u lica  S o k o ła  1.

stołowe, austryackie, w ęgier
skie, dalmatyńskie, koniaki co 
■  .... dzień świeży transport

Czereśnie, wisznie, porzyczki, pomarańcze, 
chałw a rosyjska, rohatlikum, różne cze
kolady i inne delikatesy. Wysyła też na 
żądanie pocztą na prowincyę. -— — —

Pierwszorzędna o w o c a r n ia  katolicka
pod firmą Jan M arkow ski ul. Ruska I. 20.

Z  g sO JE fO S lM

Zwiedzającym Druhom Wystawę lekarską!

* ■  P i a B i i i s © K
całk iem  n ow e, k ilk a  m ie
sięcy  grane  tan io  do  sp rz e 
dania . M o szk o w icz , u lica 
Jag ie llo ń sk a  3.

..............................  ,  WleirOchraniaj twoją zonę!

Iga z lo t  S o k o li!
K aw ę, h e rb a tę , lody , ch ło 
dniki, n a lew k i o w o co w e, 
św ie ż e  c ia s ta  o  k a żd e j 
p o rz e  p o le c a  CUKIERNIA
Karola Wltoszyńskiego
L w ów , Ł y cz ak o w sk a  11.
L okal o tw a rty  do  1 -  sze j 
w  nocy , 966

4» 3  p o k o j e ,  p rz e d p o k ó j 
k u chn ia , łaz ien k a  o d  1-g o  
lip c a  do  n a jęc ia . B a rto sz a  
G ło w ack ieg o  17. 977

Pomocnika biurowego
ch rześc ian in a  z p o c z ą tk o 
w ą  p ła c ą  K 60 p o szu k u je  
T o w a rz y s tw o  p rz em y sło 
w e . Z n a jo m o ść  języ k a  n ie 
m ieck ieg o  p o ż ąd a n a . Z g ło 
sz e n ia  w ra z  z p ró b ą  p ism a  
do  b iu ra  d z ien n ik ó w  S o 
k o ło w sk ie g o  p o d  »P rze - 
m y sł" . 978

P o s s M k u j e  ta c z sn ia  do
p rak ty k i H andel ko rzenny  
i d e lik a te só w  S tan . W o j- 
n a rsk i, P ilzn o  G alicya. 962

RURY BETONOWE 
KAMIONKOWE, 

m atery a ły  b u d o w lan e , k a - 
na lizacy a , w od o c iąg i.

S z a lo n a  konkurencya , na j
s ta rs z a  firm a

Inż. KOWALSKI i Syn
Św . W o jc iech a  10. 914

f i g a a i t ó w  z a  p ro w iz y ą  
p rzy jm ie  kraj. T o w . p o sa 
g o w e  „ P ro v id en tia" , u lica 
G ło w iń sk ieg o  14. 936

P r a k t y k a n t a  d o  nauk i
w y ro b ó w  z ło ty ch  i s re 
brnych  p rzy jm ie  E dm und  
M aryan  BEER — ju b ile r  
i z ło tn ik  w e  L w o w ie  ul.
A kadem icka 4. 979

ODPOWIEDZIALNY KLDAkTOK: STANISŁAW BUANUUW,^
Z DRUKARNI »GONCA POLSKIEGO^,

*  *  i

Jako  n a s to so w r.ie jsz ą  p am ią tk ę  p ro p o n u ję  zak u p n o  
jed y n ie  n a jp ra k ty c z n ie jsze g o  a rty k u łu  d la  dom u, 
z  n a s z e j  p o l s k i e j  k r a j o w e j  f a b r y k i ,  W o la  
D uchacka , g o tow ych  c ia s t do  p ieczen ia , legum m ki 
zn an e  o d  28 ct. p aczk a , g a la re tk i o w o co w e , jako tc  z 

Z d ro w o tn e  m i o d o w n i k i "  litew sk ie , o d z n ac zo n e  
m ed a lam i zas łu g i. S p rz e d a ż  n a  w y s ta w ie  w  p ie rw 
sze j sa li w esty b u lu  i na  u licy S o k o ła  1. 993

M aksym owicz.

w ielk iego  zak u p n a  m ate- 
ry a łó w  p r o w a d z o n y c h  
w  n aszem  m agazyn ie , p o 
m im o zn aczn eg o  p o d ro - 

j  żen ią, cen n ie  p o d w y ż sz a -  
i my, lecz  po  daw niejszych  
i n izk ich  cenach  — jak o też  
1 ko łd ry , m ate race , p o d u -
j szki, w ła sn e g o  w y ro b u  po  __________________________________________ ___________

cenach  n ^jajgm^  54 7  1 P raw n ie  chron ione! K ażd e  n a ś lad o w n ic tw o  karane!

J. DREXLER SYNOWIE Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry’ego
Lw ów , p lac  K apitu lny 1.2. ty lk o  z  z ie io n ą  m ark ą  och ro n n ą  w y o 

b ra ż a ją c ą  zakonn icę . Praw nie chronio
ne. Słynny odilawna znakom ity środek  i  

domowy. — C ena  12 m ałych , a lb o  6  j 
p o d w ó jn y ch  flaszek , a lb o  1 w ie lk a  fla
sz k a  sp ecy a ln a  z p a te n t, zam knięciem  
k o r, 5  _  franco . T hierry’ego m aso cen- 
tyfoliow a, znana powszechnie jako naj
lepszy środek  domowy na w szy stk ie , 
choćby  z a s t a r z a ł e  r a n y ,  zapa len ia , 
u sz k o d z en ia . C ena: 2 s ło ik i kor. 3 ‘GO. 
W y sy ła  o p ła tn ie  ty lko  z a  za licz k ą  lub 

n ad esłan iem  go tów ki.

aniszewski ■
■ i Meinhart

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pl. Halicki 3

p o lec a
Tokarski S t. N a  w z b u rzo 

nej fali, p o w ie ść  w sp ó ł
czesn a . K 3*—, z  p rz e 
sy łk ą  3-50.

T okarsk i S t. L u stracye. — 
K artki z  p a m ię tn ik ó w  
in sp e k to ra  sz k o ln e g o .—;
K T —, z  p rz e sy łk ą  P201 

Tokarski S t. O p iek u n o w ie. 
K artk i z  p am ię tn ik ó w  
in sp e k to ra  sz k o ln e g o .— 
S e ry a  II. K T20, z  p rz e 
sy łk ą  T40.

Kabarow ski Wł. Z e  L w o w a 
do  R zym u z p ie lg rzy m k ą  
m ło d z ieży  p o lsk ie j z i lu -  
s tracyam i. -  -  C en a  egz. 
o p ra w n eg o  K 2 '— z p rz e 
sy łk ą  2-50. K siążk a  p o 
leco n a  p rz e z  c. k . R a d ę  
s z k o ln ą  k ra jo w ą  n a  na
g rody  p ilności.

Welfe H. P o w ró t ta ty . — 
B a llad a  A dam a M ickie
w ic za  jak o  o b ra z e k  sce 
n iczny  d la  d z iec i w  2 -ch  
o d sło n ach  30 h , z  p rz e 
sy łk ą  40 h.

Moja k siążeczka . 17 p o w ia 
s te k  i w ie rszy k ó w  d la  
m ałych  dz ieci, w  o p ra 
w ie  80 h. 

ju trzen k a  Polska. C z aso 
p ism o  ilu s tro w an e  d la  
d z iec i i m ło d z ieży . Ro
czn ik  1906 w  p ięk n e j 
p łó c ien n ej o p ra w ie  K 8 , 
z  p rz e sy łk ą  8  80.

D o nab y cia  w e  w szy s tk ic h  
k sięg arn iach . K atalog i n a  
ż ąd a n ie  g ra tis  i franko . 
Z am ó w ien ia  z  p ro w ln cy l 
u sk u teczn ia  k sięg a rn ia  o d -  
w ro tn ą  p o cz tą .

Lwów, Kopernika 8

W f s p r z e d a ś

z  p o w o d u  n ag ro m a d ze n ia  
to w a ru , jak o  to :  syp ia ln ie , 
jada ln ie , sa lony , s to ły , łó 
żka  i t. p. ró w n ie ż  antyki

w  P u b l i c z n e j  Hali A ukcy jnej
p a sa ż  M ikolascha. 504

N a jw ażn ie jsza  ilu s tro 
w an a  k s ią żk a  o  n ad - 
m iernem  b ło g o sław ie ń 
stw ie  p o to m stw em . — 
T y s iąc e  p ism  dzięk 
czynnych w y sy ła  dy
sk re tn ie  po  n ad esłan iu  
90 hal. w  m arkach  p o 
cz to w y ch  pan i ANNA 
KAUPA, B erlin  S. W . 
L in d en strasse  50. 639

je s t  jedynym  krem em  
g licerynow o -  m io d o 
w ym , k tó ry  w y b ie la  i 
w y d e lik aca  o p a l o n ą  
p łeć , n iszczy  w sze ik ie  
w y rzu ty  i liszaje. P ró 
b n a  tu b k a  20 c a ła  50 h. 
Z a  n ad esłan iem  35 lub 
65 hal. w  m arkach  w y
sy ła  franko. — G łów ny 
sk ład  i w y ró b  w  D ro - 
gueryi p o d  „O p a trzn o 
śc ią  B oską" w  K oło 
myi- 837

r i ć i r o  l i n i i
MleinEcMer Balsa-!

Srhutzenc«l-A»att>«Ui,, flzs A. Thierry in Pret»radJ
loMlłtb-SliiBf&i

Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze
chnie za  najlepsze. Z am ó w ien ia  n a leży  a d re so w a ć :

A nt. A- THIERRY, F regrasśa
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

S kłady  n iem al w e  w szy s tk ich  ap tekach .
Vfe L w ow ie tJo n a b y c ia :  .w f ln te k a c h  D ra  J a n a  P ia p e s -P o ra ty n s k ie g o , 

S z y m o n a  Haya ■ J .  K u c k e ra .
B ro sz u ra  z a w ie ra ją ca  ty s iąc e  oryg inalnych  p ism  

dziękczynnych  darm o  i o p ła tn ie . zo l

I k o ro n ę
k o sz tu je  lo s  K arls- 
b a d zk i m ający  dw a  
c iąg n ien ia  o  6164 
w ygranych . P ie rw 
sz e  c iąg n ien ie  ju ż  
6 . s ie rp n ia  br. Głó
w n a  w ygr. 10 0 .0 0 0  
k o ro n  w  g o tó w ce. 
K ażdy los g ra  2 razy

4  k o r o n y
k d sz tu je  p ro m esa  
n a  3%  los k re d y to 
w y  1. em . z  r. 1880 
do  c iągn ien ia  15-go 
sie rp n ia . P ro m e sa  
gra  tak  sam o  jak  lo s 
o ryg inalny  n a  w szy 
s tk ie  w y g ran e  (z  w y
ją tk iem  n a jm niej
sze j t.j. nom inalnej). 
G ł. w ygr. 90.000 K.

4  k o ro n y
k o sz tu je  c a ło ro czn y  
a b o n am en t „G aze ty  
h an d lo w ej"  w raz  z 
ro czn . finansow ym .

ai*
P ie rw sza  k ra jo w a

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiegn

we Lwowie, u l. B ogusław skiego 3 .
p o le c a  o k a ż d e j p o rz e  ś w ię to  p leozyw o.

P r o s i i n y z a ż ą d a ś n a s z e j a
Kalei i t la rzyka i iankoweai
k tó ry  p rz e sy ła m y  d a r 

m o i o p ła tn ie .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

D o m  b a n k o w y
i k a n t o r  w ym ia.iy

Schulz i Chaj33
Lwów, p łas M aryacki V.

W YDAW CA: STANISŁAW TOKARSKI
WŁASNOŚĆ SROŁK1 NIEjAWNSJ.

WiUAWvn.    „
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e pow staje 
elu , jakim 
) now ego 
:czerze — 
bp ot, gdyż 
liemyślimy. 
| uczciwej 
p w iad an ia  
: sumienie, 
"żności — 
i praw dzi- 
ziszczenie 
ałów  nie- 
liechcemy. 
i dlatego 

-czeństw a, 
jo części, 

■nieomylny 
g o tow an ie  
Id n i przez 
■ rzez p ro 
ś b y  mteii- 

.vana roz- 
chce zro- 
li siłami 
szczęścia. 
x h  stron- 

—yw istnie- 
)ć ciasno 
le z nich 
i w szyst- 
ije. Z tąd 
zgody — 

_ )0 tęg ę  —

-ogą. My 
je gorąco 
P raw da, 

być tylko 
U ch łop- 
tę jedną 
ał sobie

i p i s a ć  —  n i e p i a s i o v - H  „  , |

-
: ■

M

H H B  co
gabinet się p rz e w ra c B H H H R H  
chodzą na jego miejsce. W ięc naw et ci, 
którzy są  chwilowo u władzy, niemyślą 
o jej ugruntow aniu, tylko o tern, aby w y
ciągnąć z niej jak najwięcej korzyści dla 
siebie, bo jutro jest niepew ne i przez noc 
kto inny może stanąć u żłobu.

Za to uśm iechnęła się politykom serb
skim inna kom binacya; wygnać króla

głosić republiką na w zór FrancyŁ 
r V f  tychczasowi ministrowie i inache- 

H  mieliby inny cel i now ą am bi- 
so b ą : zostania prezydentem  rze- 

B )litej, co rów na się praw ie kró- 
K m  , dostojeństw u. Że taka zmiana 

uspokoi Serbii, o tern wątpić nie 
• ’""""lilS  den prezydent będzie strącał dru- 

IP zn ó w  nadejdzie czas, że gdzie 
się w  Serbii kijem rzuci, tam  się dymisyo- 
now anego prezydenta trafi.

O becni spiskow scy, do których należy 
wielu oficerów i inteligencyi, mają zamiar 
urządzić bezkrw aw ą rewolucyę i króla P io
tra tylko wygnać, nie zam ordować. Taki 
zamiar panow ał w obec króla Aleksandra 
i Dragi. Ale panow ie spiskow cy popili się

co I ^ ^ ^ B d ó r y  po

u uh o c ^ B ^ ^ y je  w  usta
wicznym strachu, nietylko o sw oją koronę 
ale i o g łow ę naw et. Serbom  sprzykrzył 
już się król i królestw o w  ogóle. N iezgoda 
i wałki stronnictw , a nadto zła gospodarka 
rządu, były pow odem  ustaw icznych zmian 
gabinetu i dziś niema, chyba w  Serbii czło
wieka, który — jeśli tylko umie czytać

o 1 I powozowe palniki C ai-L a ta rn le  aoe ty l. „ reoz .1 , , ---------   —
nim Carbld. P raw dziw e H orw egskie „SKI“  ea -

ńeozkl I przyiiory spo rtow e.
;  Pałasza, maski, rękawice. ♦  Bawary, raoto- 

cykle, aaŁomobUe. - - - - - - : §
Z OKAZYI TANIO DO NABYCIA: Dryling dubeltówka, 
Schonauer, Mauser i Browning, Rożne przybory my
śliw skie, antyki, obrazy, pasy polskie, karabele, apa-_sy p . --------- , .
raty fotoar„'m oł»t®  z'rogów jelenich,, zagl jelenie

------------  - -  sk ład  i poleoa28 o trzy m ał n a  8k

PIELECKI
LWÓW, ULICA AKADEMICKA 4 .

VMIV.
2
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Nr. 13. GONIEC POLSKI z środy dnia 30. stycznia 1907, 3

uznał za udowodnione zarzuty oszustwa, 
jakie czynili Doboszyńskiemu. Skazał ich 
jedynie za zwykłą o b r a z ę  h o n o r u  na 
miesiąc aresztu, z zamianą na karę pienię
żną w kwocie 300 koron.

Dla nieznających subtelności prawnych 
objaśniamy, że jeżeli powiemy o kimś, że 
np. ukradł zegarek, a tego nie dowiedzie
my, to popełniamy oszczerstwo — gdybyś
my jednak powiedzieli komuś lub napisali 
o kimś, że jest świnią, łotrem itd., to choć
by on ukradł sto zegarków, popełniamy 
obrazę honoru.

Doboszyński jest w ięc w  opinii mor-
hius.

Zkąd jednak ten pan w yszedł na posła, 
przedstawiciela kraju ?- 

Był to sobie mar 
ny powszechnie b a w H  
ko ten dział pracy spj 
ścią dla siebie, a m o | j |  
uprawiał.

Szczęśliwym trafel 
ski, zamieszkały w i r'-  
procesować w  Petei — 
spadek kilku milionó B  
ciotce. Oddał sprawi 
skiego, który ją ze s\ _  
petersburskim a d w o k a *  I 
grali, a Doboszyński <-^ 
w  ilości 250.000 rubli,

Poczuł się jasnj 
kamienice, nabył ów  
pował do różnych s p fp f  
Och. miał zakład MjĤ
Urządzał w spaniałe p r ^ B  
sądow i i palestrze 
miesiącami siadyw ał 
tak używ ał „ciężko J  
sza".

Nareszcie zapragn.^B  
rę razy, mimo f in a n s* || 
osiadł na lodzie. Aż w l  
wadzono V. kuryę, z m E i  
wschodniej Galicyi ( z ł®  
w którym tak dobrze m lL  
ród" tylko w  jego ręc|Tj 
swe losy. lr^

Stanąwszy u szc ;| 
dził dalej operacye finrn  
z g łów  demokracyi kra-fB 
xvą Reformą, która sk iB a  
swoich zbierała mater 
biografa sw ego w łaścl 
uzupełnione są obecni 
rzeszowskiego.

Nie odbiorą one j CN1-  
Szyńskiemu do k a n d y d c^ ^ ^  
wyborach. Wybitną d o i 
dzie w posagu pani c |

Demokracya krakcl 
pozbawiona godnego s l

Bójka a tletów .

c
CD
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(S y lw e tk a  k arn i

W  salonach pp. X. nuczno i w esoło... 
W ydano bal na cześć ' imienin pani domu.

Wsunąłem się cicho w  ten dom roz
bawiony. Jestem starym kawalerem, nie 
tańczyłem nigdy w  życiu, ale lubię patrzeć 
na rozjaśnione weselem twarze.

Przywitawszy się z gospodarzami, 
usiadłem w  kącie, pomiędzy szerokolistną 
palmą a pianinem.

Melodyjne tony walca drżały w  po
wietrzu...

Mimowoli spojrzałem na grającego 
mężczyznę, i nagle wzdrygnąłem się... Czyż
bym się mylił? Ale nie! — to on!  Znam 
Przecie to w yniosłe białe czoło, te rysy 
delikatne! Czy ja śnię?...

1wUm

h

gmunt w roli salonoweg 
)rya , do dyabła! 
yalca umilkły a tłum ja 
unął do buduaru... Cź 
lęła ku bufetowi... Sala 
ieniegdzie po kątach 
sne mamy
istałem z chwili i zbliża

ipraszam  pana — zac^ 
drgnął.

’ w alczyk? poleczka?
nie... Tylko chciałer 

i tak łudząco podobn 
omego... do hr. Zygm 
lim jestem  — odpow ie

c się nie myliłem. Andrz 
:m mu się.
:k! — zaw ołał żywo 
teśmy pana w klasie prJ 
i?!
ja pam iętam ? Mój B o |

:m o panu! 
zał pan! No, któżby 
ygmuncie, — pierw si 
la salonów  — zaw o ła  

dziwi się pan bardzo ?J 
tiem u zbogaconych 
jh chcesz! Trafia s(ę i 
|v  gimnazyum, uważali, 

i dobrego tonu

Imietanka lw o w sk a ! 
jszych sa lo n ac h ! Żac 
ek, niem ógł się odbyć 
o hr. Zyzia! Ha! ha 

hulałem — aż prze 
Pojcu. Jednego dnia s |  

głem, że jestem  na łasce moich 
cieli. Nie było rady!

Trzeba było pom yśleć o bogatem  oże
nieniu się. Pan wie, w  naszej sferze to ła 
two. Tytuł nęci i bije w  oczy...

Ośw iadczyłem  się posażnej córce zbo- 
gaconego, tutejszego kupca. Ale źle się 
w ybrałem : panna była m ądra ; nie wzięła 
się na malowany herb. W ieść o mojej po 
rażce lotem błyskawicy obiegła Lwów, sa 
lony, doszła do wierzycieli. Rzucili się na 
mnie i zlicytowali mi majątek. W  tow a
rzystw ie zostałem  zdegradow any z moich 
godności! W yjechałem za granicę, za szczę
ściem. Nie pow iodło  się. Po  kilku latach 
wróciłem . Unikałem znajomych. Jednego

enie na wieczorek, 
ż było ze mną bar- 
ień groziła nędza, 
u pobiegłem... Pan 

zanadto do sali 
łem na jaki błysk 

również, że nie 
nki towarzystwa" 
hodziło. Zaraz po 
em się, że grajek 
ał, czy też umarł, 

łaskawe zagranie 
1 P an tak ładnie 
Siadłem do forte- 
.. Teraz pan ro- 

ię sypały — w  osta- 
ek zrobił jakiś za- 

jak hr. Zygmunt, 
nie! za kolacyę!

koron w  kopercie, 
a łem !.. Zepchnięto 
łatnego grajka, 
w olę to, jak sie-

atmosferze, która

ne tualety!.. zapach

żenie, że się nic nie 
/n iej...

’oście. Grajek się 
ro uderzył w kla-

[tnej galopady roz-

j/ysunąłem się na

prwacyi na ten je-

Em-es.

B ó j k a  a t l e t ó w .
(Do ryciny).

Pow szechną jest skarga na zapasy 
atletów  cyrkowych, że nie odbyw ają się 
one seryo, tylko, że przeciwnicy z góry 
układają się między sobą, kto ma dziś 
a  kto ma jutro zwyciężyć. I jest w  tej 
skardze dużo racyi, ale często bardzo spra
w a ma się wręcz przeciw nie; zapaśnicy

E C  a  LUDWIKA STÓDTMflLLERB
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Cenzor
(A utentyczn y  ol —

W  Akademii 5 N 
w  tych dniach wysj 
s tość  tę  poprzedził!  
przypom inający  bet; 
tek. Tylko, że nie w | _  
ła  sztuki, rolę H e n ®  
le jeden z cenzoró’]

P o s ta n o w ił  b j  
Wszystko, co przypj

Komitet wystali 
serca przybycia  k r ć ®  
ogarnęła  go otuch 
zora zad rga ł  uśmi 
•dzieją!... w

— No, c h o d ź ®  
rzekł w e so ło  król

— Pójdźm y - 
głosem sekretarz w

Rzeź niewiniąt^ 
chwili.

P ie rw szą  ofia 
łrowicz.

Danse macałre,
K oro w ó d  szki 

Wy tan w ś ró d  wyj 
dźwiga się z z iem i,B | 
^  opodal  siedzi na fsjt 
^  łzach p o g rą ż o m ~ ? r  
k°goś, ba rd zo  d r ó g ®  
^  C enzor zamac! 
“ erodow ym , lecz cj 
2lli ą c o :

— Z djąć!
Pierwsza ofiaraj™
Pójdziem y dal <N_

°brazów  Hellera na —
Część p ie r w s z a ®  

zljWe zniszczenie. 
L tu*aj nie p o z o s t a ł  
/■•‘ka t rupów , k i lk u ®  
Przedśmiertnych

co
O )
CO

r°da.
\

Cznie
*arz.

— Zdjąć  to  1

-  Przecież ob 
na pocz tów k

-  Co

0|
C
0
O

ść trzecia:  „W  p u łap ce" .  1 
noc g łuchą  w  tajnej d rut 

aszyny, to rby  z proklam  
a drzwiami stoi już policy; 
ay tęgo, zw łaszcza  światłe 
le oddane .
.ść cz w a r ta :  „ N a w e ran d z u  
[dziewcząt w  bieli". Pa trzą  
ebie na o k rw a w io n e  proi 

|ącego s ło ń c a  m iasteczko.
1 H erod  zam yślił  się chwil 
>pukał palcem  w  c z o ł o : 
A ha!  T o  ciągle dalszy ciąg 
:oryi. T e  dziew częta  to sio 
r rewolucyjnych  i córki 
liii w  synagodze.. .  Aha!... 
Ależ, jak  m ożna  tak  sr 
-  w trąca  błagalnie  sekret 
No, żebyście  nie pow iedz i 
róg, zos taw ię  osta tn i  obra  
ukarnię z d j ą ć !... Żal mi pa^

A m ery k ań sl

w  - wu innego 
Ustawa. Z d ją ć !... 

br Część d ru g a :  „S ądny  dzień"... Starzy, 
°^aci Żydzi m odlą  się w  synagodze .

Jaki ty tu ł?  — zapytuje Herod.
~~ „Sądny  dzień"...
— Hm... hm... hm... Rozumiem... Ci 

p. ftiodją się za tych p o m o rd o w a n y c h  na 
W rlyszym obrazie. Aha! Stary ze
Plew61' Nie tak Iatw0  dam si<? wzi£lć na 
Pon ♦' znam dobrze  psychologię . P roszę  
i tw  Zeć na ich twarze. T ak  modlić się 
nje , a tylko za p o m o rd o w an y ch .  Nie, nie, 

Numer ten z d j ą ć !

n. P o  co takie rze-

Na tle cud o w n eg o  
dnieje kam ienny p o -  
[sgo bożka. Zdaje  się 

ych... P rzypom ina  
y na  p rospekc ie

nie m ożna  w ys ta -

sekretarz. — T oć  
to o g ród  botaniczny 
ląda tam każdej p o -  
. Żebyś  pan  zo b a -  
ńskiem s t a t u y ! Nic 

zyzwoitego... 
te rsb u rg ,  nie N ea -

o ulega tem u sa -  
P io trow icza  i Hel-

I
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polskiej. 
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literackiej: Opo 
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eczka", dla mło
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W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej po po- 
dniu dla młodzieży szkolnej, „Zbójcy", tragedya 
w 5-ciu aktach Fryd. Schillera.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczór 
po raz 2-gi „Stara baśń", opera w  4-ech aktach, 
według powieści J. I. Kraszewskiego, słowa Aleks. 
Bandrowskiego, muzyka Wład. Żeleńskiego, go
ścinny występ. Aleks. Bandrowskiego.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po
łudniu, po raz 10-ty: „Moralność pani Dulskiej", 
tragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr. 
Żapolską.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie
czorem po raz 2-gi i ostatni „Manon", opera w 
4-ech aktach Masseneta, gościnny występ Ireny 
Bohuss i Augusta Dianni.

W poniedziałek po raz 4-ty „Sherlock Holmes", 
sensacyjna komedya policyjna w 4-ech aktach po
dług Conana Doyle i Ferd. Bonna, tłumaczył M. 
Sachorowski, z p. Feldmanem w roli tytułowej.

We wtorek po raz 3-ci „Stara baśń", ope
ra w 4-ech aktach, w edłu^now ieśę^^JC raszew - 
skiego, Słowa Aleks. Bar, oo. 
dysława Żeleńskiego, gos _  
drowskiego.

We środę po raz 1-sj 
matyczny w 3-ech aktacj
z udziałem pp. Bednarze!__
łowicza i W ostrow skiegc®

We cwartek po raz <®^ 
uie „Pajace", opera w :'h' 
gościnny występ Al. Ban]
■.Cavalleria rusticana", <! 
ścinny występ Augusta E1 

W piątek po raz 2 -g M
tyczny w 3-ech aktach __
z udziałem pp. Bednarze®  
towicza i W ostrow skiego.®

W sobotę o godzinie ®_ 
dniu dla młodzieży szłj 
komedya w 5-ciu aktach |
w roli Schyloka. __

W sobotę o godzinie® - 
rem „Faust", opera w 5^® 
gościnny występ Ireny Bel
C oio seu m  H c m a n ó s —

(Pasaż Hermanów, u l ®
°  godzinie 8-mej wieczore — 
dzielę i święta dwa przec^B 
do 30-go b. m.). — N o w }®
^ bruku.

Na ulicy S ykstus!^  
nieznanego nazwiska 
Optycznemu. Padając ®  
biła. Stójkowy odstaw _  
ratunkową, gdzie u d z i®

Zarobnica M a ry a ®  
chodząc wczoraj ulicąj 
znęła się i upadła taj 
łam ała  prawą nogę.
Sotowie ratunkowe.

W Kleparowie pj 
M ciekły pies, który pj 
1 rzucił się na budnikj 
cyi Kleparów. Na szcl 
So, tylko poszarpał ni®  
talony. w
śm ie r te ln e  p o p a rzeń  —

Frida Fand, k tó r ;®  
spe łn ien ia  lampy, p ®
^ r ó d  okropnych mak; _
Czorem w szpitalu.
f ° t ę i n o  cy fry .

Rada miasta Lwów —
1. Zaciągnąć Poźy L ^ ^ ^ _  

biaksymalnej wysokośi ~  ”
? to na następujące “ ~
jSymi warunkami: Na ę
<000.000 kor., na b iMry^-TTC-iTyrn- ------
<000.000 koron, na zakupno gruntów i bu
dowę zakładu, oraz magazynów wodociągo
wych we Lwowie i Dobrostanach 600.000 K, 
S  rozszerzenie rzeźni 260.000 kor., na bu
dowę hal targowych 1,200.000 kor., na łaźnie 
Udowe 300.000 kor., na zakład pogrzebowy 
' dom pogrzebowy 180.000 kor., na rozsze- 
jSnie zakładów humanitarnych 500.000 kor., 

budowę kanałów 2,600.000 kor., na bru
k a n ie  ulic 2,000.000 kor., na zakupno re- 
liłości dla gminy 500.000 kor., na koszta 
bnwersyi pożyczki, interkalarya i t. p. 
bO.000 kor., — razem 14,000.000 koron, 

p o lic z e k .
A Przed kilku tygodniami adwokat tutejszy, 
ą \ Leon Jekeles, podczas rozprawy w są- 
2*e powiatowym uderzył w twarz adwokata 
ra Reicha, który dla hiaknsavotvivre’uw  pu-

tn
OJ

c
OJO

cra>.
O

C D

CQ

blicznych występach nigdzie się niecieszy szcze- 
gólnemi sympatyami. Obecnie dr. Jekeles za 
ten policzek skazany został na 1050 koron 
kary, czyli — jak oblicza nasz informator — 
odbitka każdego palca kosztuje 210 koron. 
R estau rator- S iii-zceclc

z ul. Żółkiewskiej 1. 37 zapewnia nas, 
że bitka w jego restauracyi, o której pisali
śmy w 49-tym N-rze Gońca, wcale się nie- 
odbyła.
Tylko 17 o s k a rż o n y c h .

Śledztwo w sprawie napadu akademi
ków ruskich na aulę uniwersytecką i po
bicie dra Winiarza, zostało już ukończone. 
Akt oskarżenia doręczony będzie tylko 
siedmnastu ruskim akademikom, którzy po
ciągnięci zostaną za szereg przekroczeń 

Wskutek tchór; 
ademikovir ruskie 
napadzie, niep 

[ch, któreby wu 
w zaprowadził]

dyscyplinarne, 
ufek mięszania 
iwych, poczęła 

świątyni Tern i
;oś tu dnia prze 
u lwowskiego 
Trybunał o del 
w sprawie Rus 
i skończyło się 
o godzinie 4-tej 

enniki wiadomo
 tym faktem zdi

[ nakazał prez]

■edztwo dyscypl 
a z panien zajc 
|  , lub który z ( 

i  wynieść z gma 
® rzędową i za’

Biusem
lvie uchwalił v 
Iłac służby szpj 
I vie. Jak wiad 
i służba szpital 
karze musieli 
: czynności do
a h is to p y a . -
yżu natrafiła p 
straszną zbrodn 
iczenia w okolił 
tłym lasku na d| 
jwała się kobii 
yglądała straszni 
Iworzyły jej na 
Ił oślepły. Niesz 
[przykryta była 
Irchych liści.
. zawiadomiona 

[lżenia. Wydob;
[ipatrzono ją w 

apytania odpo 
nała tylko, ze 
esięcy i codzie 

wodę. Nie 
dziec, kto ją 
stara się więi 

wę,
W esele n ie u sp ra w ie d liw ia .

W Poznaniu miał stawać przed sądem 
jako świadek adwokat Kruger. Pozew otrzy
mał jednak na ten dzień, w którym miał od
być się jego ślub w Berlinie. Wystosował 
więc odpowiedni list do sądu, w którym 
usprawiedliwia swoje niestawienie , się na 
termin, oznajmiając, że wobec tego, iż wła
śnie w ten dzień się żeni, przybyć nie może.

Tymczasem sąd był innego zdania. Po
wód podany przez adwokata uznał za nie
wystarczające usprawiedliwienie i skazał go 
na 30 marek kary. Zarazem zasądzono go na 
ponoszenie kosztów sądowych wynikłych 
z tego, że termin w sądzie z powodu jego 
nieobecności się nie odbył.

A więc nawet własny ślub nie chroni 
w Prusiech przed karą sądową.

S ze lm o w sk a  m atka.
Przed trybunałem przysięgłych odbyła 

się wczoraj rozprawa przeciwko Zofii 
Uhrynównej, córce woźnego szpitala po
wszechnego, która w nocy 30-go stycznia 
otruła swą nieślubną córeczkę, Janinę, 
kwasem azotowym.

Dziecko to urodziło się 18-go grudnia 
r. u. na klinice w szpitalu, skąd po 9-ciu 
dniach udała się oskarżona wraz z dzie
ckiem do przytuliska im. Dzieciątka Jezus. 
Ponieważ dziecko zachorowało, odesłano 
ją z przytuliska do szpitalika dla dzieci 
im. św. Zofii. W tydzień po przyjęciu 
dziecka, wraz z matką do szpitalika, 
stwierdzili lekarze u dziecka otrucie kwa
sem azotowym, przyczem doznało ono 
nonarzenia Jarnv ustnej, twarzy, szyi i le- 

Dziecina zmarła 1-go lu- 
fana, wyrodna matka, przy- 
I  dochodzeniach do ofrucia 
jo dokonała w  nocy z 30-go 
snia b. r., podając za powód 
yrzuty, czynione jej przez 

środków do utrzymania 
[:nie to jednak było tylko 
bgiem.
jwadzonej rozprawie, trybu- 

uwolnił wyrodną matkę, 
zatwierdziwszy tylko sześciu 

|e , postawione jej w kierunku 
rstwa, zatwierdziła pytanie 5 

opuszczeniem s łó w : „w za- 
, a jednym wreszcie głosem

donoszą: Założono tu nie- 
yszenie „Ethos“, mające na 
ie młodzieży. Między środ- 
mi przez to stowarzyszenie, 
ienia wieść mającymi, były 
odczyty wpuszczano wszy- 

ąwet chłopaków z niższych 
ych. Po odczytach odby- 
sya, a w niej zabierali głos 
e czwartoklasiści, składając 
mimowolne tego, jak szcze- 

ę w  zbyt młodych mózgach 
świadamiająca". Zdarzył się 

taki:
ewien bardzo zapalony pre- 
ówił z wielkiem przejęciem 
mu się zdawało, powagą 
zo ślizkich, skończył i we- 
yi, podniósł się pewien nie- 

ndurze gimnazyalnym i za-

pomówmy o... miodowych

cie w  tę niedzielę odbył się 
la który przybyło wielu Ru- 
ek w strojach narodowych, 
rano przybyło wielu ucze- 

itniczek tego balu w swych 
•ye sejmowe, gdzie Rumun- 
agę swą pięknością. Zoba- 
kobiety, poseł Nagyi (z par

li), udał się na galeryę, a 
Wyróżniającą się pięknością 

żonę posła Vaydy, zawołał głośno : „Vaydę 
i towarzyszy trzeba powiesić, zaś te ko
biety..." Dalsze słow a przerwała mu pani 
Vaydowa, w oła jąc : „to bezczelność", gdy 
zaś ten, nie zważając na to, powtórzył 
swe słowa, Vaydowa po raz drugi zapro
testowała na głos, wołając: „Oto jak wy
gląda rycerskość węgierska!".

Dzienniki rumuńskie wzywają posła Na- 
gy’ego, aby się ze swego postępku uspra
wiedliwił.
D ziw ak.

W Londynie zmarł niedawno stary ka
waler. Majątek swój, wynoszący 40.000 
funtów szterlingów, zapisał trzem kobietom, 
które za niego wyjść nie chciały, a to 
z tego powodu, jak się wyraził w  testa
mencie, że zawdzięcza im szczęście, jakie
go doznał w  starości przez że miał
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™amienną rolę i 
I óre skuteczniej 
p rz e z  posła
m-Polaka,

n - n r u r o i  o

indy dat żydowski,
fcwojem i działaln 
t ł  dowód, że je 
Iz zastrzeżeń oś^ 
loła polskiego.
I za to zobowiążą 
Łzędzie tam, gc 
lest Polakowi, 
L a j  ą c e g o  s o l  
[ e go  i o bo  w i ą :  
ąp  ić b e z  z a s t  
ciem jasny i sp 
r, że przyjęto prz 
nkt wyjścia tę cś 
olaków, oprC,z 1

ndatów vz ściśle oz 
zostawiono żydom

j:yna się wyłaniać rz 
pkojąca—a zarazem i 
|zne światło na ak 
Wską.
donoszą| mieli Ź] 

nania ż e i w 13 
k i c h ,  — gdzie ii 
ch, stojących na gi 
;wyższa liczbę wyŁ
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w Jak wiadomo, 'przyznano żydom pe- 
ilość mandatów z miast, naturalnie 

gdzie stosunek liczebny uprawnionych 
.głosowania wykazał, że oni rozporzą- 

al3 względną większością głosów.

Co d zień
Przyniósł nam nareszj 

lego, o czem już dawne; 
stronnictwa narodowe tra 
Czynią żadnych przygoto 
chnych wyborów, podczasl 
balistyczny i ludowców 
c>em i pracą. Rada narodigp-
z°i'yentować się niemoże, __
aby w odpowiednim ry n s®  
Wystąpić. Tam ciągle jesz^™ 
gnanie, że kahał, s ta ro s t®  

swoje. A to nieprawd Ićr 
szerokich mas wybo _  

^iecone, że żadna n a m o ®
. 0 rozumu, wpływu na n 
p t  w stanie. Tylko has 

Umiejętnie rzucone, moż 
y za sobą, i stać się p 
tycięstw a.

Hasła takiego dotąd _  
p i wśród przeciwników! 
Upwcy z obozu Stapińslij 
jpnawiść, i po tym ugo;1 
j 6 złe instynkta popro'1 
, } tem się liczyć trzeba,
°j równie silnie jednoczj 'T.

do wspólnej i rozupj|

Na brak jakiejkolwielł 
P°biegiiwości ze strony 
^Uszej myśli wybory prze] 
Macaliśmy uwagę przeo— 

j3mi w artykule: „zginiesz® 
r?''ś niemal jota w jotę t f l  

Narodowa, i w l  
j takich warunkach s t r o ®  

t e  łatwe zwycięstwo ( 
j A jeszcze nie za p ó z ®  
j^dszept o nienawiści p t^- 

^Uszyć słowem.
Ale czas wielki, a b ®  

^utamucone masy zaidpSi 
jjpm albo i niemożliwyIH  

Zciwą drogę.
^  Niechaj przedniejsi ■  
&stydzą się i nieuważa:_p  
M ności zstąpić między _  
y tać  im drogę, którą i: _ 

(j Tak robili inni i t e |®
.°gę tam, gdzie nasze a> 

'Vin-ino.

Bias i na swse©ie-
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Co dzień
Pan Janowicz z w gaj 

Wyborcze, na którem p f ^  
dydaturę. To mu wolno, -  

Sypał społecznymi H
czką. Obiecywał wszysl!__
°re. Jednem słowem, g f l  
zna mu było wierzyć, a — 

dnak to ostatnie, bo™
Uatką mądrości. "5~ _ r

Na wiec p. Janowi _  
cyaliści. Oni teraz są w B  
skwy cuchnące. Gdzie 
robotniczej, tam się c is r®

Wywody p. Janowij 
kieni uznaniem. W szyst™
Zębato im się bardzo, i in- 
^iedział, że jest rady 

w kwestyi polityki 1 
Postępowe stanow isko,||
"de stosunku do Rusinć1 _

Aż gdy p. Ja n o w i®  
iako narodowiec i p a t r , _
Polskiego, bo mu zależ; 
ska była na zewnąti 
|i|nie i jednolicie, w t e d j ł  

krzyk oburzenia, w 
^chwalili popierać w t y :L  
turę towarzysza G órecki®

Oto mała ilustracya-^- 
^onym łajdakom c h o d z i^
°d biedy zgodzą, tylko 
^obec wroga byli silni 

I nic dziwnego. Do 
i Oiamaiida płyną 

^ jednej strony łupią ro ®  
r°zmaitsze fundusze (~^T 
°siemhaście!) z drugiej 
grube pieniądze od n ien®  
gólności od pruskich or[

Mamy w Galicyi wij 
zo wielkich durniów.

Wielkiego durnia niema 
ryby uwierzył, że Prus 
skiemu, Diamandowi i ii 
hiądze na to, aby usze:
' Polskich robotników, 
kraju dobrze działo, al 
'hiach zapanowały szcz 

Na to Prusacy nie 
cy j s k i m  socyalistom.

Pomagają im grubymi tysiącami, ale 
y _ tym celu, aby ci łajdacy rozrywali nas 
1 judzili przeciw sobie, abyśmy byli słabi, 
2nękani wzajemnymi walkami, abyśmy we- 
Szb do parlamentu jak psy gryzące się sa- 
fiie między sobą, na pośmiewisko Niemcom 
1 całej Europie.

A wtedy nic już nie będziemy zna- 
Czyli. Wtedy Prusak nas wystrzela, Moskal 
"Tw iesza, nawet Austryak sponiewiera 

skopie, a nikt na całym świecie nie ujmie

bo któż weźmie w ot 
sam między sobą się spo 
o ła , że jego księża są ł, 
chta wszystka to łotry, a i 
awcy, i że wogóle każdy 
~ aszyńskim i z Diamanden 
sieć powinien.
ri, który sam siebie tak 
może nikt, a każdy don 
:ało, że tych szubrawców 
c za łeb wzięli, 
to cel dostają galicyjscy 

zwabów pieniądze. Daj 
ić, aby naród zdradzić i | 
dać na pastwę odwiecz

NR. TELEFONU REDAKCYI: 9 8 2 .

tanowią się nad 
ieli. Nie dobro 

ki podły Judasz, 
i, ale własną ka- 
Idla takiego szu- 
i łapę posmaruje, 
i wykpi, i jeszcze 
zie raz na mie- 
(eśćset koron co

Hep idą nasi ro- 
pm samem przy- 
i i do zupełnego
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^aszek koniaku, kawioru, wędliny i t. p. Pan 
^zkowron dawał towary, boć przecież na 
kartce widniał podpis p. B. no i obiecujący 
dopisek „sam zapłacę". Kiedy jednak prze
dłożył rachunki, p. B. wytłumaczył mu, że 
kartek tych nie pisał. Wczoraj Żyława przy
szedł znowu do sklepu p. Szkowrona po to
wary. Przytrzymano go i oddano w ręce po- 
hcyj. \y  śledztwie wyszło na jaw, że Żuława 
ujadał owe kawiory i spijał koniaki na spół
kę z dwoma kolegami.
U c ie c h a  barytona z e  Lwowa.

Przegląd donosi, że onegdaj wyjechał 
ze Lwow a zupełnie nagle, nieuprzedziwszy 
d wyjeździe nikogo naw et ze sw oich naj
bliższych znajomych i zerw aw szy bez p o 
wodu kontrakt z d yrekcyą teatru dotych
czasowy reżyser oj »_

o

co

o
o
O
co

o

skim p. Stanisław  
We Lwowie olbrzyijM  

z których wiej 
świeżo, a które p o i L  
dzy z teatru. D o k ą cB  
dziną w yjechał n i f l  
cznych jego w ie r^ fc  
konsternacya. P a n r H  
niedawno n ie w y p ła ®
Przeprowadzić u g o c ^ ^ _  
ami, którzy już m ie H H f  

kucye.
W szystko to  mW -̂t 

pod jednym w z g lę d ^ B  
Poinformowany. P. mm 
Lwowa po fo rm a l^ ^  
z obu stron r o z w ią ;^ |  
rekcyą teatru.
*  bruku.

Na dw orcu „
Wczoraj M ojżesza 
si? pom iędzy p a s a ż ^ ^  
n'ć kradzież kies 
Przed paru dniami 
res z kw otą 10 korci 

P . Gabryela T cp ^
W ul. Pańskiej lub f "  
res z kw otą 14 k o r ^ H  

P. S tanisław a 
yze miejskim p u g i l a ^ J  
1 jedną zło tą  20 m a i^ ^

Praczka F ran c is^ — 
bieliznę u pani J. Fc 
!er tej pani i skrad ł —
Iakoteż srebrne k o lc ;H  
r°n. Lizańczuk aresz 

W  nocy z niedz J  
Włamał się złodziej 
skarbu i rozbiw szy II 
biocą nożyc, zabrał 
Zefa i szyldkretow y 

Do ogrodu p.
S° przy ul. św . Z o f i^ H  
dziej onegdaj w  nc _J 
Pów w artości 20 k o ^ p

oprawie ka tastr T*_i 
ulicy Żółkiewskiej. ;'ąj
, W  ubiegłym t y g |  
katastrofy komisya, m  
oraz dw u inżynierów aj . 
ych znaw ców  będzie g ] 

kroków karno-sądov . 1 
Wadzi sędzia śledczy Dziędzielewicz.
***y będzie nareszcie pogoda?

Wobec dżdżystego powietrza, które trwa 
bd dłuższego czasu i niestety nie rychło mo- 
e ustąpi, będziemy chyba musieli wyrzec 

s'ę wiosny. Zwykle bowiem po takich dłu
gotrwałych zimnach przychodzą nagle upalne 
dbie, dla wegetacyi niezbyt pożądane. Nie
pogoda już każdemu dojadła do żywego 
! odbija się ujemnie na ruchu w magazynach 
konfekcyjnych, warsztatach krawieckich, skle
pach z gotowemi strojami, kapeluszami i t. p.

też na bar

dzo słaby pokup, wiele bowiem osób wstrzy
muje się ze sprawianiem potrzeb wiosennych, 
sądząc, że będą może zbyteczne.

Stan powietrza we Lwowie i w Galicyi 
jest niepomyślny skutkiem ogólnej niepogody 
w środkowej i południowej Europie. Od 
zmiany w ciśnieniu powietrza na południu 
i zachodzie zależy zmiana pogody u nas. 
A tymczasem w Karpatach śnieg pada w naj
lepsze, koło Zawoi leżą wysokie pokłady 
śniegu, a w najbliższej okolicy Lwowa roz
wój roślinności jest zupełnie prawie wstrzy
many.

Wspomnieliśmy, że zmiana pogody u nas 
jest zależną od zmiany na południu i zacho
dzie Europy. Otóż ztamtąd przychodzą nie
pomyślne wieści. Okolice nad źródłami Du-

Iitkiem deszczów, nawiedziła powódź, 
.c znaczne szkody, 
z ofiar ludzkich. Ch 
że woda przybyła 
alpejskich, w któi 

się o 75 cm. nad 
i czego fale zalały 
lnie spływanie opad 

przeszkodziło na£ 
górskich j zap

I

donoszą z Salzburg 
utonęło 4 robotnik 

; skał grozi katastr 
gór. Komunikacya 
jest przerwana. 1 

oryto i zasypał kai 
lie gruntów uprą., 
oda zniosła wał ca 

drogi. Wedle 
ka Inn wezbrała, 
łoty i dziką zwie; 
Anizie opada. Z 
eka Izar opada, 
wane z korzeniam] 

dziczyzny. Szko 
arek. Koło Mon. 
obywają płynące 

wody i utonęła 
Mer.

? syn  M arsa.
oraj wieczorem  
nierz w szczął s 
hałem  Kinarem. 

żołdakiem  do 
bagnet i przeb 

|ka. Po spełnien 
/nu stchórzył wal 
(ka, a ciężko ran 
[pogotowie ratun' 
jnym odstaw iono

Z kraj
n ow u ?

Pcy i rzemieślnicy

liwskie organa 
Kuratoryi państw  
(handlach p o c z t' 
tościuszki. Ko

J rodzaje pocztóv 
mo kilkaset rod: 
rydaw anych. 
ko w  sferach 
k ładców  tych kart i k u p c o w ^ ffe T ^ v ^ r^ d H  

szerokiej publiczności konfiskata ta obu
dziła uspraw iedliw ione zdumienie. Od czasu 
wynalezienia sztuki fotograficznej Kopiec 
Kościuszki był krocie tysiące razy zdejm o
wany i reprodukeye jego fotograficzne, li
tograficzne i rysunkow e w milionach egzem
plarzy rozchodziły się po świecie... bez 
przeszkody, a dopiero obecnie argusow e 
oko pew nych sfer uznało niebezpieczeństw o 
dla całości monarchii z dalszego rozpo
w szechniania w idoków  Kopca Kościuszki 
na kartach pocztow ych płynące.

Organa policyjne uniosły plon obfity 
z tego połow u, zabrano bowiem  olbrzymie 
stosy pocztów ek, w yrządzając dotkliw ą 
stratę handlującym.

Donosim y o tern z pew ną obaw ą, aby 
polieya lw ow ska niezechciała pójść śladem  
swej koleżanki i nie zabrała się do pocztó
wek z Kopcem Unii Lubelskiej! 
M crderstw o i sa m o b ó jstw o .

Z Jarosław ia donoszą nam, że w  „H o
telu lw ow skim " zastrzelił trębacz szw adro 
nowy huzar Franc. Varga kochankę sw oją 
Aleksandrę M uzykównę, a potem  strzelił do 
siebie dwukrotnie z rew olw eru służbow ego . 
M uzykówna um arła natychm iast. Varga od 
staw iony został do szpitala w ojskow ego. 
Stan jego zdrow ia beznadziejny. Pow odem  
strasznego kroku ma być to, że w ładze 

lozw oliły żołnierzowi żenić 
|ią .

d dziećm i.
lwowskich podaje nastę- 

;dencyę z B uczaczafl 
anysz, nauczyciel tut. gimna- 
rzyjaciel Polaków, wypró- 

rnie tortur moralnych jakich 
ekując uczniów narodowości 
zyna obecnie nowy kurs 
się nad bezbronnymi ucznia- 
ianowicie: Dnia 22. b. m. 

czasie nauki matematyki 
cznia tej klasy Wojtowicza, 
ała książka a z niej wysta- 

tlasu geograficznego. P. D. 
ojtowicza, „to ty na mate- 
ę geografii". Wojtowicz za- 
obok siedzący uczeń Woj- 

cki odezwał się: „nie, pro- 
nie uczył geografii". Wów- 

ł do Miedziobrockiego, krzy- 
będziesz odzywał", chwycił 

ił głową tegoż kilkakrotnie 
k wróciwszy do domu roz- 
żko, leżał trzy dni chory 
skarży się jeszcze, iż czuje 

ie.

;t w Nowym Jorku, na której 
ię wielka łaźnia, była świad- 
nej sceny. W oddziale ma- 
buchł niespodzianie pożar, 

bawa, że rozszerzy się on 
zakład. W basenach zaś i 
kabinach kąpało się akurat 

ojga płci, gdy niespodzianie 
y każdemu dziecku w No- 
;nał alarmowy, ostrzegający 

.Vszystko rzuciło się do ucie- 
się, że na ubieranie się nie 
ajlepszym wypadku ten i ów 
do rąk i tak wybiegał na

dla kąpielowiczów sytuacyę 
y deszcz, który łapał wybie- 
ę golasów. To też z ulicy 
liższych bram i sklepów — 
ku niemałemu ^przerażeniu 

ubjektów, którzy w pierwszej 
że na ulicy rozbiła się szkuta

ogień w 1 i  ii ugaszono, 
szwanku nikt nieponiósł i gi ś /ie  wrócili do 
zakładu, aby tam dokończyć kąpieli i to 
alety.

Z e  ś w f i a f a .
N iep ro szo n y  op iek u n .

Vossis. Ztg. zamieszcza artykuł ano
nim ow ego autora, który poddaje bezwzględ
nej krytyce stan armii A ustro-W ęgier. Siła 
kom panii na stopie pokojow ej jest ab so 
lutnie za m ałą, now e uzbrojenie artyleryi

PIERWSZORZĘDNEJ FIRMY

M W ,  p lac  poleca na obecny sezon świeżo sprowadzone naj« 
M aryacki s lepsze i n a j g u s t o w n i s j s z e  m a t e r i a ł y  

> I  ■ d o  cenach najtańszych ale stałych
563
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Co dzj
Zapózno, a l | | ' 

gorały p o lity cz R  
właśnie. Ty h-_ 

^Palnych, zesłać — 
^Pciął p rz e s trz e l 
0 żywię Ja!

, Kto nas et 
Mvowa przybyćM
Pp wskróś. W s : ł  
7 > wszystkie zjjf] 
P'onę są na 
w powietrzu. 1 
palnie łopatą, 
S;°wy, że od i< ^ | 
c'£ zawisł d a ls^ ”  

kuli ziem ski)-^ 
^OWodzą znow.
P° Rady państłj 
^agi i zepchnie*® 
Czoności, gdzieSH 
ny. A filister, c 
cJia się i n iew iiM  
siebie, żonę, d z „  
‘astrofy u ch ron i|F  

Tylko dla . H  
^nót i niecnót i _  
^ziś, gdy już ł l p  
kitowały i z ien M  
[Magistrat po raffl^ 
dowozy, aby n r s r  
Lwowa A bderęJ 

Po ulicach | H  
torów. W klap i § 
tle kokardki, a § 
niniejsze od tyckgj 
Ha niedźwiedz^^ 
przemawia wybi 
jest argumenteirl 
ził czerwony kej 

»kacz razić goto!

U nas
W edług po 

dotychczas socy 
Więcej w 46 ok 
ślejszego wybo; s

W prost n ^  I®" 
w Czechach spowodowany wyborami.

M łodoczesi
zostali literalnie spłukani z powierzchni, 
r o l a  _  jaką odgrywali w swojem społe-

j + 1 Redak cya :  Lwów, P o d w a le  7.  f t d m in i s t r . : Lwów, Krzywa

,stwie — na razie p rzy n a jm ie j

Nawet na ściślejszych wyborac 
, żadnych szans przejścia. _
A tak różowemi nadziejami pr 
z powodu ustawy o powszec 
de wyborczem !
|Z tej powodzi niespodzianek — 
|ne
\tronnictwo chrześcijańsko społecz
do  obronną ręką.
Jakkolwiek liczba mandatów zysk 
z nie nie da się jeszcze dokładnie 

— można jednak z dotychczas^

NR. TELEFONU AOAUN1STRACYI:

dzić, że w każ-

'czniejsze.
siaj już stawiać 
eształtowania się 
jie — bo nawet 
ł, że panuje nad 

nogami — i nie- 
)orów jest wprost 

pewne twier- 
imiarkowane ż y -  

jić sobie rękę — 
[stelacyi 

rządzie chrzęści- 
łronnictwo.

U1Z.CVV1

[tary kuracyjny koniak francuski
f i r m y  J .  P r u n i e r  i S k a  w  C o g n a c u ,  w i e l k ą  b u t e l k ą  po  6 k o r . ,  m n i e j s z ą  p o  3 k o r .

Dwie b u t e l k i  
n a  p o s y ł k ą  p o c z t o w ą  5 kg Jan Moszyński

P o l e c a  f i r m a  w e  [ W 0 W j 8  ulica Grodzickich 3
7 2 9  111
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Co dzień
— Wiesz pań co 

wczoraj w kawiarni p |
na piekielną o dwa 

w tym roku do wód n,
, .  — I do tego jest
Klelna odwaga ?

— Może nie? 0 ( H  
‘awsze do Zakopanego! — 
a*bo do Abazyi, nad Ri - 
razie do Szczawnicy,
Panu słowo, ani na '
n«estać.
, — A więc nie pie
brak monety.

~  Ba, gdyby nie g r  
włowiek b^ nie miał. !
?a plotki i podejrzenia]^ 
jomymil O mizeryę n 
b° żyjemy wystawnie, 
Powiedzą, że romansuj — 
r°mansuje w kąpielaci^S  
Puszczam, a razem z n | 
Albo wie pan, o co naf  _

czekamy na śmierć p [ -  
^łaśnie ciężko chory, 
kcesyę ma dostać. A 
rze, jeili nam to w głcl 
wisz, że ludzie tak ni(|L_ 
dzą! Chyba, że stary p 
Wtedy ułożyliśmy ze ¥  
dzie do Vichy, albo dci 
kąpiel, bo toby robiło j 
jomymi, a ja wezmę uri - 
1 raz przecie zobaczę lj

— Choć wie pan
Pan Q. zniżonym głosc B  l 
złodziejski koncept i o | | | |  
znajomym, że żona czr®- 
gnie tę chwilę odbyć c — 
boku. Pomyśl pan, po KT- 
nagle taka niespodzian J | |  
właściwy powód nikorf 
dzie. To też żona jaki 
z tą myślą. Zresztą t-  
goni po parku stry jsk ii^J 
Zamku...

U nas i na

szkndv isjiaradjiwe I społeczna, 
mało ducha na-

b o g a t s i  w  d o -  
wieie z ł u d z e ń ,

|ch prób,
id o  w e g o  n ie  
iaciołom polsko
ść jadem swoim 
zeciwnie: sztan-

Możemy się już porachować. Wybory 
skończone, pole walki odtrąbione.

Nie pomogą już przechwałki, wrzaski 
i krzyki nie mają znaczenia, teraz mówią

fry, przed któremi trzeba sMn. I 
zamilknąć.

kcya, zjednoczonych prze 
mu
syonistów, ukraińcow i \ 
ich wywrotowców,
skruszyła! Zdrowa m 

yciężyła, polskie gorące 
bić.

yła walka! Powszechne 
wyborcze przyniosło nan

mmmm

Najlepszy ocet winny f c g »  «  H ' T V S  Jf  "^ zyńsld
destyluje i poleca w  każdej ilości firma ............. ............. .........................WB iW B W IB , U ilC H  u fB u Z IC K fC ll 3.
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raedya w 4-ech aktach Labiche i Delacour. 
Gościnny występ Mieczysława Frenkla , a r
tysty Teatrów  warszawskich.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Po Czytetwików«
Celem ułatw ienia  naszym Czytelni

kom  zam aw iania  p ism a zaprow adziliśm y 
„Kartkę zam ów ień". Mieści się ona  na 7 
s tronie  na dole. mm 
bie nasze p i s m c M  
w ypełn i d o k ł a d i J |  
ko responden tkę ,

0

co

w

ca
c
0
cn
co

co>.
LJ? o

0)
E
c
CD
O

0

CO

W eporzędny 
rzeżnik. Niewiar — 
urządzili sob ie  
ro g u  ul. G o s i e v w  
o b o k  kościoła, ■  
sk łada ją ,  a k t ó r ®  
obrzyd liw ą  z g n i M

O bo k , n a  p H  
daruje  p o d  strij 
w incyonalny, kti] 
drożej na  k i l o g r B  
aby  by ło  ono  a j ^  
d aw an eg o  prze]
W ‘ tym celu klo-^y- 
zo s taw ia  na  n o c H  
z tego  psy  bezdj
te g o  pana, w s k a__
na rzeźnika) w y H  
gryzają odpadk i,  — 
psam i znajdzie : ■  
enci tego p r o w i ł  
tow i się w śc iec

Odezwa do
dziat Towarzyst 
dziewcząt zwrac 
i miasteczek z goij 
dziewczątek na  ̂
lipca do dnia 3 0 ^ ^ ^  
syta corocznie z: “  
wcząt na świeże 
się jest zbyt wie’ 
dnić wszystkie p 
dzą też T o w a r z y s ^ ^ ^  
ne rodziny. Wyd c m _  —  
rzystwa i nadal _  
poparcie, p o le c ć H  
wszystkim tym, 
istotnie na s e r c u *  
przyszłości naro ~ ■ 
młodego p o k o le n M  
syłać należy na i 
Bielowskiego 1. _
skiej, ul. D ł u g o s ^ |

Odpoczynek 
prośbę kupców o- 
wiktuały i utrzyn 
carnie, składy korzenne etc., ucnwanr m a
gistrat zmienić godziny sprzedaży niedzielnej
0 tyle, że ma ono trwać od 7 do 10, a me,

■ jak obecnie od 8 do 11 przed południem.
Zarządzenie to  weszło wczoraj po raz pierw
szy w życie.

Kawiarniana aw antu ra .  W nocy z soboty 
na niedzielę przyszło w kawiarni p. Rollau- 
cza przy ul. Akademickiej do bojki pomię
dzy akad., z Królestwa. Kowalewskim, a p.
1 echem współpracownikiem „Kuiyerci Iwow- 
śkic<ro“. Początkowo obaj zapastnicy lżyli się 
wzajemnie, gdy jednak doszło pomiędzy mmi

B l u i

do kulminacyjnego punktu, iż rzucili się ku 
sobie nawzajem, gdy Kowalewski wyćiągnął 
rewolwer i groził strzelaniem, a p. L. przy
szło kilkunastu młodych ludzi z pomocą, 
zjawił się zawezwany przez właśc., kawiarni 
ajent policyjny, wobec czego obaj napastnicy 
uspokoili się. Po  przejrzeniu  ̂ legitymacyj 
ajent wyszedł, a już w chwilę później „anta
gonizm" obu panów znów począł groźne 
przyjmować formy. Dopiero później udało się 
obecnym pozbawić Kowalewskiego rewol
weru i możliwie go uspokoić. D odać należy 
że Kowalewski jest pewnego rodzaju czło
wiekiem jakby zboczonym, bo podobne zaj
ścia nie należą u niego wcale do osobnio- 
nych.

^Przygoda pijaka. Robotnik z c e e ^ h u  
V ohnera w Starem S 
jiwszy sobie porząi 
lovvym za rogatką gt 
| ,  że nadjeżdża poc 
pującego z toru czło 
pymał pociąg, ale i 
<a kroków przed pc 
tender tak silnie, j 

liósł liczne stłuczeń 
Ito złamanie dwóch 

|o tego samego poc 
Iwowa, gdzie zajął 
iński, a  następnie p 
idwiozło go do szp
Otrucie. Przy ul. K
wczoraj jakaś kobi 

Zawezwane pog<l 
płukało jej żołądekJ 
przyczyny otrucia p
Zaprzysiężenie nows

iliężenie p. Stanisła\
[ierdzonego już prze 
£ prezydenta m. 
re wtorek 18-go 

Ij w  południe.
■Zmiana taryfy  doró
Łjszego kosztować 
Ip o w y staw o w y  ppv 

lonnym 1 K 40 gr. 
ym 1 K. Taryfa ta 
aocy. P odług  nas 
ika, tern bardziej,
: trudno dostać na 
Spodziewać się nal 

■podwyższonej poi 
loędzie , ażeby dorój 
lali publiczności i r

kryfa podw yższonaj 

jLadne skutki socya
■lanych owoców 
lie j zaliczyć należ 
i, których wylęgowi 
I  Wiadomo, że słucl 

letu posiadają przej 
I  sposób myślenia. I 

a ten ostatni zno |

|)dzą za mąż za soc 
ochodzenia. Znamy| 
wypadków, gdzie 
katoliczka, oddała 
wskutek czego poul 

M __Jbwe...  Małżeństw 
plusów społecznych stanowczo zaliczyć nie
można.

Samobójstwo studenta. O negdaj za 
strzelił się w  I. s z k o le  real, uczeń IV. ki. 
niejaki H irschsp rung ; p o w o d e m  miało byc, 
iż g roził mu stop ień  drugi z niemieckiego 
i francuskiego.

Hymeniczny chleb. Przyniesiono  nam 
do  redakcyi chleb, kup iony  W sklepie wik- 
tua łow ym  przy ulicy g łów nej Hoffmana 
O pata .  S tanow i on n ow y  przykład, w  ja 
kiem stadyum  rozw oju  znajdują  się u nas

stosunki hygieniczne. Chleb bow iem  p o 
chodzi z piekarni, uchodzącej p o w sz e c h n ie  
za zdrow otną , b o  z „P iekarni p'od S o k o 
łem ", w ś ro d k u  zaś jego znajezmsmy d w a  
w strę tne  up ieczone  czerwotoki. I to  zasz ło  
w  czasie, gdy przez o tw arcie  w y s taw y , k w e -  
stya hygieny s ta ła  się  ży w otną  i palącą.

Z uniwersytetu. Dziekanem  wydz. fi- 
loz. na  rok akad . 1 9 0 7 - 8  zosta ł  w ybrany  
prof. lit. poi. dr. Józef  Kallenbach.

Przygoda na Wysokim Zamku. Wczoraj
p o p o łu d n iu  zg łos ił  się na stacyi ra tunkow ej 
M ichał Dzięgiel, podając ,  że na W ysokim  
Zamku napadli go  żołnierze, zada jąc  mu 
dw ie  rany na ręce i jedną  na  plecach. 
Dzięgielowi up łynę ło  dużo  krwi, s tan  jego

rego p o w in n a  się w łaśc iw ie  
W ilczych D o łó w . Jej część 

a tak zniszczony bruk, pe łen  
w y bo jów , że t rudno  sob ie  
bardziej skandalicznego , jak 

:ypalną arteryę s to łeczną . — 
tej ulicy mieści się sąd  k ra -  
to rya  pańs tw a ,  gimnazyum, 
cały szereg olbrzymich k a -  

:że — dziw n ad  dziw em  — 
trzech radnych  m iasta  L w o -  
naw et n ieu p o m n ą  o należące 
, to już jest dla n a s ’zupełnie

, żywym towarom. Przedpołu-
I. b. m. schwytała lwowska po -  
nym dworcu szajkę żydów wę- 
py w edług wszelkiego prawdo- 
j odgrywają pew ną rolę na 
to towaru. Ajent policyjny za- 
1 żydów w towarzystwie mło- 
tęknej dziewczyny, w których 
rlerzała zbytnia ostrożność. Obu- 
l podejrzenie, a kiedy zbliżył 
dziewczyna poczęła uciekać, 

ednak schwytać ją, ale tymcza- v 
ra trójka poczęła również ra- 
eczką. Rozpoczęto pościg, któ- 
l sprowadzeniem całej szajki 
śledztwie zagadkowi ci ludzie 

kywają się: Jakób Szabo, Szy- 
lendel Stern, a pochodzą z w ę- 
isteczka FOlvoiso. Dziewczyna 
leyla Davidovics, i pochodzi 
miejscowości. Kiedy poczęto 

[z osobna wypytywać w jaki 
jili się w towarzystwie Beyli, po- 

rażące sprzeczności. Szabo 
towarzyszą jej do Krakowa, 

ąpić do służby u Hoffmanowej, 
je  do Ameryki, gdzie jako kra- 
ńe  już pracował. Dziewczyna 
.a, że jadą  razem z FOlvoiso. 
re  wspólnie najętym miłomia- 
[iakrze.. Podejrzenia policy! na- 
Jnększego p raw dopodobieństw a, 
Ibo znaleziono telegram, wysłany 
ś Pollaka z Budapesztu z za- 
i, że oczekuje ich na dworcu 
Na telegraficzny rozkaz Iwow- 

laresztowano Pollaka w Krako- 
^ ^ ^ ^ ^ J i j k ę  oddano  do sądu śledczego 
i j ^ ^ ^ ^ z i ę t o  przeciw niej śledztwo. Ma
jątek Szabo, "jego częste wyjazdy do Ame
ryki i w końcu telegraficzna korespondencya 
z Pollakiem wskazują, że ma on ̂ stosunki 
z szajką wszechwiatowych handlarzy żywym 
towarem. Na razie nici tej intrygi giną 
v/ mrokach małych miasteczek węgierskich 
i w głównych centrach tego handlu, ukrytych 
po stolicach Europy. Dodać jeszcze należy, 
że co do Szaba otrzymały władze we Lwo
wie' obszerny anonim, pisany po francusku. 

Odpowiedzi Redakcyi. T. O rl „Dyle
tan t"  nienadaje  się d la  Gońca. ______

Największy wybór francuskich i angielsk. 
 703 NOWOŚCI!11 1 ■ p a r a . s o l j k C L

_ _ _ _  j, Krawaty, K o t a r z e ,  Kapelusza i t. p. P«kca
-XS3 G ó r s k i j  LWÓW, pl- Maryacki l. 8.
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O u
CZOŁEM!

Jesteście solą ziemi —  jesteście kwiatem narodu! W  karnych Waszych szeregach bije całą pełnią tężyzna 
życia i moc nicprzełamana burzami wieków. Ponad Waszemi głowami łopoce promienny sztandar W olności.

W tym zakątku Polski, w zaciszu łańcucha Karpat, zogniskowało się dziś tętno naszej wiary we własne
siły i w odrodzenie i zmartwychwstanie mocą własną.

Hen, ponad brzegami modrej Wisły sroży się zawieja popiołów. W litewskich puszczach czają się prześla
dowcze duchy przyszłości. W roztopach Polesia brną błędne ognie, zdmuchnięte z pól zbożnych huraganem prze
wrotu, wiejącym z krain polarnych.

Nad prastarą Wartą kotłują echa mordów, a wstają nowe fale. Jakby zboże dopieroco wykłosić się miało. 
Tysiące bohaterów hartuje tam młodociane dusze w  ogniu męczeństwa.

I tu, wśród nas żywioł zabłąkał się mętny. Zaraza szerzy się falistymi kręgami.
Na całej wielkiej, geograficznie w  sobie zamkniętej przestrzeni polskich ziem srożą się odmęty, a z pośród

nich, jak płomień z pod ziemi wydobyty, bucha milionem mieczów olbrzymich w  posępny obłok — sztandar Sokoli.
Ognistemi głoskami widnieje na nim krwią pisane hasło:

P r a e z  EU®© i S i lę  — J e d n o ś ć  — d e  W©ln®ś©iE
Czuć dziś w  powietrzu, że ze wszystkich ziem westchnienia tu biegną w promieniu, że skupiła się tu narodu

męczonego dusza.
W ięc przeciw Wam i przeciw tym myślom biegnącym do nas, idziemy na spotkanie z serdecznem,

braterskiem:
C zołem !
Niech z tego gniazda, co czterdziestolecie z Bogiem dla Boga i Ojczyzny święci, wyleci wkrótce nasz

zmartwychwstały, wolny, potężny, dumny, królewski:
Biały Orzeł!

£3
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MICHAŁ WOŁOWSKL

ŚLAHEH8 Z U M A R Z Y
ROMANS NA TŁE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— Bój się Boga! co czynisz! — za
w ołał Klucki, który pomimo trunku, miał 
jeszcze jakie takie pojęcie o rzeczywi
stości.

— Zapalam cygaro.
— Jedna iskra nieostrożna, a możemy 

wylecieć w powietrze!
— Bądź spokojny, już ja pilnuję tego, 

aby się nic złego nie stało, przecież dzie
ckiem nie jestem, cygaro, to nie pap ie
ros...

— I ja pilnuję, niech pan będzie sp o 
kojny — ozw ał się nagle głos po za krze
słem Eberskiego.

Oczy wszystkich zwróciły się w stro
nę, zkąd głos ten wychodził.

— A, to ty Tom aszu? dobrze! — 
ozwał się Klucki.

Eberski także odwrócił się po za sie
bie. Dreszcz przed tern przebiegł po jego 
ciele, ale z drwiącą miną spojrzał na 
swego nieproszonego opiekuna i dodał:

— Widzisz, możesz teraz jak najspo
kojniej używać darów boskich. Wszyscy 
się pilnujemy.

Rozmowa więc po tern zapewnieniu 
poszła dalej swoją koleją.

Tomasz patrzył na ręce pana Eber
skiego i jego cygaro tak pilnie, jak patrzy 
astronom na gwiazdy i... rozmyślał.

— Czegóż ja się obawiam, przecież 
w  tej chwili ten człowiek nie może nas 
wszystkich podpalić, gdyż w  takim razie

z nami musiałby i siebie w powietrze wy
sadzić.

To uspokoiło go trochę. Słuchał więc 
tylko pilnie, na cygaro patrzył i od  czasu 
do czasu snuł sobie w myśli filozoficzne 
jakieś uwagi.

— Szampana! — zawołał Klucki.
Butelki, stojące w pierwszym pokoju,

wysączonemi zostały. Trzeba było dostar
czyć nową ich bateryę, która się znajdo
w ała w sąsiednim pokoju.

— Tomaszu! — zawołał Klucki, idź 
no przynieś nowych kilka armatek.

Tomasz niechętnie obejrzał się po 
zgromadzeniu, dłuższą chwilkę wzrok swój 
zatrzymał na Eberskim i dopiero po nie- 
jakiem czasie, gdy Klucki swój rozkaz p o 
wtórzył, do drugiego pokoju wyszedł.

Schylić się ku ziemi, dotknąć koniec 
żarzącego się cygara do sznurka, który tuż 
przy jego nodze leżał, wstać następnie 
szybko i przeprosiwszy towarzystwo, iż 
musi na chwilę się oddalić, wyjść z p o 
koju na dziedziniec, były to wszystko 
czynności, które Eberski wykonał w  ciągu 
jednej prawie sekundy z prawdziwie bły
skawiczną szybkością.

Właśnie gdy Eberski drzwi za sobą 
zamykał, Tomasz wkroczył do drugiego 
pokoju z butelkami. Jednym rzutem oka 
ogarnął on w tej chwili cały pokój i na 
razie nic szczególnego nie uderzyło jego 
uwagi...

W tej chwili Klucki szeptał do 
Anielki:

— Pani! ja ci raz jeszcze powtarzam, 
że wszystko, co tutaj powiedziałem, nie 
jest żadną blagą, ja pragnę, ja chcę s tw o 
rzyć ci szczęście...

Ona z na poły przymkniętemi oczyma 
patrzyła bezmyślnie w  przestrzeń i s łu 
chała słów  swojego kusiciela, milcząc.

— Daj mi pani choć jeden całus ńa

zadatek... — ciągnął daiej Kiucki i twarz 
swoją ku twarzy Anielki podsunął.

Ona machinalnie poruszała ustami i 
oczy miała w tej chwili zupełnie już zam
knięte. .

Toczyła się w niej jakaś walka, któ
rej nikt z jej towarzyszy tak łatwo zrozu
mieć nie był w  stanie i nad którą się n a 
wet nikt tutaj nie zastanawiał.

Zdaje się, że w tej chwili demon zły 
przeważył w jej sercu rady dobrych anio
łów, które do ucha jej coś szeptały ; nie 
otwierając więc oczów, ustami swemi d o 
tknęła policzków Kluckiego i już miała 
wykonać ruch niemi, którzy ludzie nazy
wają pocałunkiem, gdy, nagle, straszny huk 
zatrząsł ziemią, powietrzem i zgromadzo
nymi.

Zdawało się, że piekło otworzyło
swoje podziemia i zionęło na świat ze 
strasznej paszczy tysiące wężowych języ
ków z płomieni, które syczały, jak furye, 
rozbiegając się na wszystkie strony pokoju...

To, na co potrzebowaliśmy tak dłu
giego czasu do opisu, stało się w  prze
ciągu jednej chwilki, jednej sekundy i miej
sce wesołej zabawy ludzi, zmieniło na ru 
mowisko, a ich — na trupów.

Zamach się udał Ebersk iem u, który 
z dziedzińca patrzał na to piekielne dzieło 
rąk swoich z cynicznym uśmiechem, w prze
konaniu, że dopiął swojego celu.

— A więc pozbyłem się dwóch św iad
ków mojej zbrodni! — szepnął sam do 
siebie i zniknął szybko w ciemnościach nocy.

Przybyła pomoc, ze zgliszcz i rumo
wiska wyciągnęła kawałki ciała tylko Klu
ckiego, którego wybuch poszarpał na czę
ści i z połamanemi żebrami biedną, jeszcze 
żywą Anielkę, którą natychmiast odwiezio
no do szpitala.

Reszty śladów współbiesiadujących, 
nie zdołano nawet odsząkać. (C. d. n.)
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buch, według udzielonych informacyj, posta
nowiono na piątek. Plan jest następujący:

Na dany znak z wybrzeża, załoga pe
wnych okrętów ubezwładni swych ofice
rów, poczem wprowadzi okręty do portu 
na takie miejsca, z których ogniem dzia
łowym będzie można objąć trzy forty, któ
re prawdopodobnie zachowają się biernie. 
Czerwone fiagi na masztach zbuntowanych 
okrętów będą sygnałem dla zrewoltowa
nych wszystkich fortów, z wyjątkiem owych 
trzech, że należy ubezwładnić oficerów, 
nie należących do buntu, oraz ogień dzia
łow y skierować na główną kwaterę „Czar
nej sotni", — i gmach Związku prawdzi
wych Rosyan.

Pierwszy strzał armatni powoła pod 
broń zbuntowanych żołnierzy. Żołnierze, 
nie należący do spisku, muszą być natych
miast uwięzieni, a koszary ich będą zbom
bardowane.

Równocześnie robotnicy poprzerywają 
połączenia gazowe, elektryczne, wodociągi, 
telegrafy, telefony i linię kolejową. Potrwa 
to 6 godzin, poczem nastąpi rabunek arse
nałów, składów broni, banków i t .  d. Łup 
będzie złożony do rąk komitetu. Z wieśnia
kami z okolicy zawarto już układ o do
starczanie żywności".

*  *
*

W  związku z powyższą relacyą, „Cen
tral News" w  depeszy z ' Odessy podaje 
jako pewne, że uwięziono tam 69 oficerów 
przeważnie niższych stopni.

Paskudny kochanek.
W  sprawie łajdactw wyborczych Brei- 

tera zgłosił się do mnie między innymi ja
kiś jegomość z bardzo poważnym i obcią
żającym tego sui generis zbrodniarza ma- 
teryałem. Zostawił mi swój adres, który 
zarzuciłem. Więc przechodząc wczoraj koło 
dyrekcyi policyi wszedłem do biura mel
dunkowego, z zapytaniem gdzie mój infor
mator mieszka.

W  sieni przed drzwiami spostrzegam 
jakąś kobiecinę, która się zanosi od ser
decznego płaczu.

— Cóż się pani stało ? — pytam ją 
grzecznie.

Kobieta odjęła chustkę od oczu i spoj
rzała na mnie z nieufnością.

— A panu co do tego ?
— Bo mi żal pani.
Moje współczucie rozrzewniło ją je

szcze bardziej, rozbeczała się jeszcze gło
śniej, ale potem poczęła się spowiadać.

— Widzi pan, ja jestem z Gródka, a tu 
mam córkę. Ona jest za szwaczkę na Ha- 
li'ckim placu. Przyjedzie czasem do nas 
w niedzielę, to — mówię panu — taka 
wysztafirowana, takie ma eleganckie suknie, 
lakierowane buciki, i zawsze pachnie cała 
jak rezeda. Pytam jej nieraz: skąd to masz ? 
a ona zawsze, że tyle zarabia w  magazy
nie. Ano, myślę sobie, daj ci Boże.

Aż dziś przyjechałam do Lwowa i idę 
prosto do magazynu do niej. Niezastałam 
jej, bo pryncypałka po jakieś zakupno 
w rynek ją wysłała. Pytam się więc pryn- 
cypałki, co moja córka u niej zarabia. A 
ona m ów i: sześć guldenów na tydzień.

Tak ja myślę sobie : przecie za te pienią
dze nie sposób, aby się tak ubierała, 
i mówię to pryncypałce, a dodaję: chyba, 
że ma jakiego kochanka. A na to jedna 
z panien śmieje się i w o ła : rozumie się, 
że Stefa ma Techtel Mechtel!

Jak ja to usłyszę, to o mało mnie 
nagła krew nie zalała. Proszę pana, tylu 
katolików we Lwowie, a ona sobie mu
siała akurat Techtel Mechtla wyszukać? 
Nie zgroza to, nie obraza Boża?

Tu wybuchnęła kobiecina ponownie 
ogromnym płaczem, a potem rozkrzyczała 
się ze złością:

— Żeby się wściekła, żeby sparszy- 
wiała, to ja jej nie dam wyjść za żyda! 
Ja tu przyszła się dowiedzieć, gdzie ten 
Techtel Mechtel mieszka, i ja psikrwi je
dnej oczy wydrapię. Niech niebałamuci ka
tolickich dziewcząt. Ryfka jemu, nie moja 
Stefka! A cholera dopiero... A Stefę, jak 
dziś zobaczę, to jej kłaki ze łba wydrę. 
Trafiało jej się w  Gródku za mąż, to nie 
chciała, aż tu żydówicą chce zostać. Tech
tel Mechtel... taki łajdak... żeby go pokrę
ciło...

Szofer.
Szofer, znaczy po żydowsku wyzyski

wacz, plantator i karoter. To mnie jednak 
nic nie obchodzi, jak żydzi wymyślają 
swoich drabów. My mamy dosyć naszych 
kanalii, z którymi uporać się trudno, bo 
w  chwili, gdy go prokurator do kryminału 
ma wsadzić, bestya taka ucieka do — 
parlamentu.

Ja pisać zamierzam o tym szoferze, 
który się z francuskiego chauffeur w yw o
dzi. A to jest — jak wam wiadomo — ta
ki pan, co kieruje automobiiem.

Ja z takim panem miałem wczoraj 
wywiad. Zachęciła mnie zaś do tego na
stępująca notatka we wczorajszern Słowie 
Polskieni:

D o r ó ż k i  a u t o m o b i l o w e  zaczy
nają z dniem dzisiejszym kursować na no
wo po ulicach Lwowa. Remiza, w której 
się zamawia pachnące wehikuły, mieści 
się przy ul. Jagiellońskiej 6. Rubryka 
„przejechania", skąpa bardzo przez pe
wien czas, wzbogaci się na nowo. Żeby 
tylko nowe automobile nie zwiastowały 
nowej kandydatury.

Myślę sobie: z człowiekiem, który
może przejechać, albo zwiastować nową 
kandydaturę, warto pogadać i o jego 
światopogląd go zapytać.

Szofer, którego udało mi się przyła
pać, to był taki prawdziwy szofer. Je 
polski chleb, anglika udaje, a tylko po 
niemiecku gada.

— Panie — pytam go obces — już 
pan dużo ludzi przejechał?

— Yes — zaśmiał się szofer — może 
tego lata skończę trzeci tuzin. Ja jestem 
bardzo uważny, tylko ludzie nieuważają. 
Ale automobil nie jest niebezpieczny. Ma 
dęte gumowe koła, to rzadko kości poła
mie. Czasem flaki wydusi...

— To bagatela! Powiedz mi pan, kto 
najwięcej we Lwowie automobilem jeździ ?

— Kto? Ludzie!
— Ja wiem, że nie psy, ale jacy lu

dzie ?
— Najwięcej tacy, którzy prędko mu

szą się dostać do jakiegoś miasteczka pod 
Lwowem, do Winnik, do Żółkw i, do Kuli
kowa, albo gdzie. Przeważnie adwokaci 
na termin, albo geszefciarze. Często wier
tacze nafty robią sobie sport i każą się' 
wieść do Drohobycza albo do Borysławia, 
bo — powiadają — koleją to i w ó ł już 
jedzie, jeśli zapłaci. W  innem mieście, w i
dzi pan, automobil biorą najbardziej spa
cerowicze, złota młodzież, sportsmeni. We 
Lwowie jest dużo hulaków, ale mało jest 
takich, co mają pieniądze. A spacer auto
mobilem kosztuje.

— Bardzo się taki cieszy, co to pierw
szy raz dopiero automobilem jedzie?

— Zwykle boi się wejść do środka. 
A gdy siędzie i automobil poczyna robić 
tef-tef, to zaraz stracha dostaje i krzyczy 
„halt", albo i tak wyskakuje. Jeden rękę 
sobie zwichnął i zęby wybił, bo na la
tarnię skoczył. Dziwne to, że panie mają 
do automobilu więcej kurażu niż mężczyźni. 
Raz przyszło dwóch mężczyzn i jedna pa
ni. Oni się bali, a ona wsiadła i krzyknę
ła : w io! Tak i pojechaliśmy, a tamci zo
stali. Raz znowu po długim namyśle wsiadł 
jakiś gogo. Jedziemy na Pohulankę, obra
cam się, a on jak nieżywy na siedzeniu. 
Co jest? Nic niemówi. .Złażę do niego 
a on ze strachu się rozchorował. Kazałem 
mu zaraz wyłazić. Chciał dorożką wrócić, 
ale żaden fiakier go niewziął. Pan wie 
dlaczego....

— A jak to było z tym drem Hofmo- 
klem, który kandydował do parlamentu 
i automobilem się rozbijał za wyborcami?

• Szofer machnął pogardliwie ręką.
— Ja mu zaraz mówił, że jak mamy 

gdzie jechać, to jedźmy do Kulparkowa. 
Gdzie on do parlamentu? Taki podskaki- 
wacz, taki galant z marymonckiej mąki! 
To już wolałem jeździć z Janowiczem. 
Zawsze to nasz a i staturę miał, i gdzie 
lepszy szynk był, to zaraz „h a lt!"  krzy
czał, sam pił. i mnie wynosił... Bardzo go
dny kandydat!

N I K  A .

Kalendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Leona II. pap. -f,— 

gr.-kat. Amosa Prep.
W sobotę rzym.-kal. Piotra i Pawła, — 

gr.-kat. Tychona.
W niedzielę rzym.-kat. F. 6 po Św. Wsp. 

ś. P., — gr.-kat. N. 1 W. SS. Hł. 8.
W poniedziałek rzym.-kat. Teobalda Op.— 

gr.-kat. Leontya.

Repertuar teatru miejskiego (pod dy-
rekcyą Ludwika Hellera).

W piątek po raz 2-gi „F lirt", komedya 
w 4-rech aktach M. Bałuckiego. Gościnny 
występ M. Frenkla, artysty Teatrów warszaw
skich.

W sobotę wyjątkowo o godzinie wpół 
do 4-tej po południu „Polowanie na zię-

Tutki te są w szędzie  do nabycia, i

0. T. KUCHEM SIN
Lwów, Rynek 28. o- Telefon Nr. 240. 

•n . =  POLECA = =

Przybory do malowania, sztalugi, pędzle 
i t. p. Farby olejne tarte na potrójnie go
towanym pokoście, lakiery, karbolinenm.
TZELEt- O - •©■■€> €>  C IE IM IIE IS T T .

NAJSTARSZY SKŁAD

Farb i materiałów
-ZAŁOŻONY W ROKU 1841.-
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ciów", komedya w 4-ech aktach Labiclie’a 
i Delacour. Przedostatni gościnny występ 
Mieczysława Frenkla, artysty Teatrów w ar
szawskich.

Z teatru. Ostatni tydzień przed wyja
zdem dramatu do Krynicy i ostatnie wystę
py gościnne M. Frenkla.

W sobotę wyjątkowo o godzinie wpół 
do 4-tej po południu przedostatni gościnny 
występ M. Frenkla w roli notaryusza Du- 
plan’a w wesołej komedyi francuskiej „Po
lowanie na zięciów".

W sobotę przedostatnie przedstawienie 
o godzinie 9-tej wieczór ku uczczeniu zlotu 
Sokołów, danem będzie uroczyste przedsta
wienie, które rozpocznie Kantata M. Sołtysa 
pod t. „Hymn Sokoli", wykonają połączone 
chóry : Akademicki, Echa, Lutni, Sokoła, Tech- 
nicki i Towarzystwa muzycznego, z udzia
łem „Muzyki narodowej" pod osobistem kie
rownictwem kompozytora. — Nastąpi „Pro
log" St. Rossowskiego, wygłoszony przez S. 
Chmielińskiego, artystę naszej sceny, i „Apo
teoza Sokolstw a", obraz z żywych osób, 
układu artysty malarza St. Jasieńskiego. — 
Zakończą „Śluby panieńskie" Fredry, z pp. 
Gostyńską w roli Dobrójskiej i Fiszerem 
w roli Radostana.

Bilety na to przedstawienie nabywać 
można wyłącznie w kasie zamawiań teatru.

W niedzielę ostatnie przedstawienie dra
matu w bieżącym sezonie i ostatni poże
gnalny występ M. Frenkla w komedyi Ba
łuckiego „Klub kawalerów".

CoJosseum Hermanów:
, (Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od ló-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ud®

Celem ułatw ienia naszym Czytelni- 
£-m *i zam aw !ania pism a zaorowadzilism v 

„Kartkę zam ówień". Mieści ‘się ona na 7 
stronie na dole. Każdy chcący zamówić so 
bie nasze pismo,, niech wytnie tę „Kartkę" 
wypełni dokładnie, i nalepiwszy na zwykłą 
korespondentkę, prześle do Administracyi.

MaUSCOW A,
Zjazd pocztmistrzów. Od wczoraj obra

dow ał w naszem mieście zjazd pocztm i
strzów , ekspedyentów  i pocztoficyantów  pod 
przew odnictwem  prezesa p. Em anuela Dul- 
tza. Zebranie dyskutow ało nad zrównaniem  
poborów  z poboram i 4 najniższych rang 
urzędn. państw ., przyznaniem  w szystkich 
praw  i norm  pensyjnych urzędn. państw ., 
przyjęciem służby urzędów  pocztow ych na 
etat rządu i nad innemi, tyczącemi się w a
runków  ich służbow ej egzystencyi s p ra 
wami.

Zgubiciel, nie defraudant. Senzacyę w y
w ołała  sw ojego czasu afera Zygmunta N a
dia, urzędnika banku Sokal i Lilien, który 
idąc ulicą Hetm ańską zgubił (jak utrzymuje 
w  miejscu ustępow em  koło kaw iarni w ie
deńskiej) 11.600 koron bankow ych pienię
dzy. Nadel aresztow any w tedy był pod za
rzutem sprzeniewierzenia, sądow a rozpraw a 
Ndnak w ykazała jego niew inność, zaczem 
wypuszczony zosta ł z więzienia śledczego.

W przeddzień Zlotu Sokolego. Komi
k ę  zlotow e kończą już sw e praoe. Co
dziennie zgłasza przyjazd m nóstw o ucze
stników. Ogrom ny jest pokup za biletami 
na trybuny, zakupiono też olbrzymią ilość 
kart iluminacyjnych. Także z prowincyi 
nadchodzą zam ów ienia na karty ilumina- 
cyjne.

Zgłosiło  się już około 5000 uczestni
ków. Prócz Sokołów  wezm ą udział w  po- 
chodzie_ w łościanie z gniazda czortkow - 
skiego i ze Skwarzawy, uczniow ie „S oko- 
ła-M acierzy" i w ychow ankow ie zakładu 
sierot w Drohowyżu.
, , O grom na liczba druhów, bo 1240 w e
źmie udział w  ćwiczeniach wolnych. D o
tychczas takiej liczby ćw iczących Lw ów 
nie widział.

Kupcy żydowscy nie są  zadowoleni 
z rozporządzenia magistratu, nakazującego 
spoczynek niedzielny o godzinie 10-tej ra
no. Chcieliby mieć sklepy otw arte do g o 
dziny 11-tej rano, zw ołują więc na nie
dzielę zgrom adzenie kupców  żydow skich, 
aby uchwalić odpow iednią rezolucyę i przed
łożyć ją rządow i.

Rozwydrzony kadet. D onoszą nam 
z m iasta : Na podw órzu koszar Ferdynan
da ustaw iała się warta, m ająca wyruszyć 
gdzieś za m iasto, nie podobało  się coś 
w  jej adjustow aniu kadetow i 4 bateryi 11 
p. artyleryi p. C., który począł ją w  zbyt 
energiczny sposób  po podw órzu „egzecy- 
row ać". Scenie tej przyglądało się kilku 
żołnierzy z Ili. piątra kasarni, co spostrzegł
szy ów  kadet, zaszedł ich z tyłu innemi 
schodam i i jednem u z szeregow ców  2 ba
teryi, żydowi tak zm asakrow ał piecy cię
ciami szabli, że ciężko poranionego odsta
wić m usiano bezzw łocznie do szpitala w oj
skow ego.

W sprawie polskiego biura informa
cyjnego dla zagranicy odbyła kom isya w y 
konaw cza Rady N arodow ej dnia 27. czer
w ca b. r. naradę, na której zapadły  p o 
stanow ienia co do o rgan izacji i szczegó
łów  technicznych uchw alonego poprzednio  
projektu. P ostan ow ion o, że informacye, 
pochodzące z Galicyi, Bukowiny i Ś ląsk i 
mają być z reguły w ysyłane pod  adresem  
Rady N arodow ej, która je będzie kom uni
kow ała  bezpośrednio centralrjema biuru 
informacyjnemu w Paryżu. Biuro paryskie 
składać się będzie ze stałego sekretarza 
i z doradczego ciała, w  skład którego 
wejdą osoby upełnom ocnione przez Radę 
N arodow ą.

P odstaw ę finansow ą biura stanow ić 
będą subskrypcye ze strony osób pry
watnych i instytucyi publicznych, uznają
cych potrzebę biura. Komisya w ykonaw cza 
Rady N arodow ej zw raca uw agę na donio
sło ść  biura informacyjnego dla wszystkich 
dzielnic polskich i wzywa gorąco do ofiar— 
nego poparcia tej instytucyi a zarazem 
ośw iadcza, że wszelkie w skazów ki i uw a
gi w  tej spraw ie ze strony osób życzli
wych i kom petentnych będą z wdzię
cznością przyjęte i w szechstronnie rozw a
żone.

Deldaracye zgłaszać należy pod adre
sem prezesa Rady Nar. (Tadeusz Cieński, 
Pieniaki).

Z Rady miejskiej. (Posiedzenie z dnia 
27. czerwca).

W czorajsze posiedzenie Rady było sto 
sunkow o do innych dosyć ow ocnem . Je
szcze przed porządkiem  dziennym popierał 
radny Laskownicki petycyę m ieszkańców ul. 
M urarskiej, proszących o zmianę nazwy 
ulicy. N astępnie na w niosek radnego Dzie- 
ślew skiego, oddano ułożenie kabli elektry
cznej inżynierowi Rodakowskiem u za kw otę 
213.000 K, a rury betonow e p. Posseltow i 
za 16.000 K. Na w niosek radnego Raw
skiego oddano dostaw ę płyt szam otow ych 
dla nowej elektrowni p. Kadenowi w  Kra
kowie za 75.000 K. W  spraw ie dzierżawy 
łaźni D ucheńskiego uchw alono za w nio
skiem radnego Hawranka oddać ponow nie 
p. Danilew iczowi za cenę 9700 K rocznie.

W reszcie przystąpiono do w y b o r u  11. 
w i c e p r e z y d e n t a  miasta. Komisyę skru
tacyjną stanowili radni: W łodzimirski, Riedl, 
Laskownicki, dr. Dziwiński i Rucker. G ło
sujących radnych było 66. Z tych otrzym ał 
radny Józef Neumann 43 głosów , radny 
Dzieślewski 9 głosów , dr. Lisiewicz 4, a po 
jednym  głosie p. Walichiewicz, Czarnecki, 
Beiser, Dziwiński i Rawski. 6 kartek b ia
łych. W ic  e p r e z y  d e  n t e  m II. zatem w y 
b r a n y  radny J ó z e f  N e u m a n n .

W  załatwieniu spraw  dalszego po 
rządku dziennego, uchw alono na w niosek 
radnego Jonasza pozw olić przedsiębiorcy 
cyrkowemu Henrykowi K oschke’mu na w y
budow anie cyrku na placu Zbożow ym  za 
opłatą 1000 K miesięcznie od 15. lipca do 
15. w rześnia b. r. Przystąpiono następnie 
do spraw y nabycia gruntu pod budow ę no
w ego gmachu liceum im. Królowej Jadwigi, 
(referent radny Rawski), której to  jednak 
spraw y dla odm ienności w niosków  i zap a 
trywań radnych nie załatw iono, natom iast 
postanow iono w  przyszłym tygodniu zw o
łać komisyę budow y szkół, któraby w  myśl 
przeprow adzonej nad tą  spraw ą dyskusyi, 
sform ułow ała odpow iednie wnioski.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 9-ej 
45 minut.

Nieudało się złodziejom. Ubiegłej nocy 
zakradło się dwu nieznanych złodziei do 
ogrodu willi p. Sew eryna Kr., przy ul. Ja 
błonow skich 1. 16, i o tw orzyw szy sobie 
drzwi w erandy dobranym  kluczem, dostali 
się najsarnprzód do pokoju jadalnego gdzie 
z kredensu wyjęli szufladę z sreb rną z a 
staw ą sto łow ą. Z szufladą tą  przenieśli się 
do salonu i tam poćzeli pakow ać łupy, 
których w artość przenosiła kilkaset koron. 
Jeden jednakże ze złodziei, ośm ielony la
kiem pow odzeniem  posunął się do tego, 
iż w szedł do pokoju, obok położonego, 
gdzie spała pani Kr. i począł przeszukiw ać 
szufladę szafki nocnej. Szmer, jaki przy 
tein w yw ołał, obudził śpiącą, która zoba
czywszy w pokoju nieznajom ego czło
wieka, krzyknęła na męża, śpiącego w po
koju na górze. Krzykiem tym sp łoszyła 
pani Kr. złodziei, którzy pozostaw iw szy 
srebro w salonie, zbiegli przez otw arte 
drzwi w erandy i p raw dopodobnie ukryli 
się w otwartym  kanale w  Pełtwi, nie za
pom niawszy jednak zabrać z so b ą  części 
zapakow anego już w  płaszcz służącego, 
który w isiał na w erandzie, srebra w arto 
ści 209 koron. W  ucieczce pozostaw ili 
drążek murarski, wzięty z sąsiednej bu
dowy.

Posiedzenie Rady szkolnej po san -
kcyonow aniu nowej ustawy, rozszerzającej 
kom petencyę Rady szkolnej, odbędzie się 
dzisiaj. Na podstaw ie tej nowej ustawy 
dokona dzisiaj Rada szkolna poraź pierw 
szy nominacyj profesorów  szkół średnich, 
co dotychczas należało do kom petencyi 
m inistra oświaty.

Na posiedzenie to otrzymali telegrafi
cznie wezw ania wszyscy inspektorow ie 
szkolni, przew odniczący odbywającym  się 
obecnie egzaminom dojrzałości, ' w obec 
czego w kilku zakładach przerw ano egza
min na jeden dzień.

Wściekły kot. Przedw czoraj pokąsał 
4 osoby z m ieszkańców przy ul. Janow 
skiej, kot u którego zauw ażono objawy 
wścieklizny. Dr. Feuerstein udzielił pierw 
szej pom ocy pokąsanym , a to Janow i Majce 
woźnicy, Franciszce, Gdyczyńskiej praczce, 
Antoninie Chronekow ej ^  żonie listonosza, 
i B. Sznapikównej 3-letniej dziewczynce. 
Kota wzięto pod obserw acyę na Akad. w e- 
terynaryi, gdzie skonstantow ano u niego 
wściekliznę. Pokąsani w ysłani zostali do 
Zakładu dra. Bujwida w  Krakowie.

H a jsta r ssjf  handle! w ina
w e L w ow ie, u lica  K rakow ska I. 9 . U IDOM* STMlIULLEilfl, Z
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Koncert ciemnych. Wczoraj w zakładzie 
ciemnych odbył się popis muzyczny wycho
wanków zakładu. Dziwne i bardzo rzew^ne 
wrażenie robili ci chłopcy i dziewczęta, k lń- 
rzy pozbawieni wzroku — mimozo okazali się 
zdolnymi i dobrymi muzykami.Program produk- 
cyi obejmował ustępy solowe i zbiorowe. Wy
różniło się zwłaszcza dwóch wychowanków. 
P. Stankiewicz grał na skrzypcach, i mimo, 
że gra jego nie była jeszsze pod względem 
technicznym tak bardzo doskonałą, czuć 
w niej było duszę. — Wypowiadał tonami 
to co czuł, a czego widzieć nie może. Cie
kawszą była gra p. Dolańskiego. Biedny — 
nie tylko pozbawiony jest wzroku, ale także 
i prawej ręki. Mimo to grał na fortepianie 
tak, że o ile się nań nie patrzyło miało się 
wrażenie, że gra człowiek posiadający obie 
ręce. I jego muzyka była pod względem 
odczucia bardzo głęboką. Młody ten człowiek 
wzrok i rękę stracił wskutek wybuchu dy
namitu.

Popis wogóle wypadł dobrze. Nad ca
łością jednak unosiła się pewna smętna nu
ta, która brzmiała i w piersiach i w grze, 
a która jedna może mówiła o tern, że to 
koncert ciemnych.

Końska kuracya. Przez nieuw agę w y
piła wczoraj Anna M., krawczyni, na W a
łach G ubernatorskich za wielką dozę le
karstw a co jej stan  tak pogorszyło, ze 
pogotow ie ratunkow e m usiało przepłukać 
jej jej żołądek i odw ieść do domu.

na|jau. Dziś około godz. 8-mej p. T. 
przechadzał się po W ysokim Zamku. Nagle 
przystąpiło do niego 2-ch rzezimieszków 
żądając w ydania im pulgiaresu. P an  T . od
mawiając ich prośbie, wyciągnął rów no
cześnie rewolw er, na w idok którego indy
w idua zniknęli. Obaj byli bruneci w m ię- 
kich czarnych kapeluszach przy laskach 
w  rodzaju ‘toporków .

„Sokół" włościański zaw iąże się w krót
ce po lwowskim  zlocie we wsi Sokolni
kach pod  Lwowem.

Święto pastusze obchodzą jutro p a
sterze w naszym kraju. Na pastw isku zbie
rają się naokoło  sto łu  z murawy pasterze 
i pasterki, baw ią się, tańczą i śpiew ają, 
a w  końcu dzielą się jadłem  i napitkiem .

Bandytyzm lwowski. (Z sali sądow ej).
P o  długiej obronie dr.. Dwernickiego sę
dziowie przysięgli udali się na naradę, 
k tóra trw ała do 3-ciej po południu.

Pytanie *w spraw ie rabunku na osobie 
V 5r5sa zaprzeczyli sędziow ie przysięgli 
8 głosam i, a tyluż głosam i stwierdzili py
tanie w  spraw ie rabunku, dokonanego na 
woźnym  Tuziaku i fałszow ania św iadectw .
Na podstaw ie tego skazał trybunał Schw ar- 
zera n a  4 l a t a  c i ę ż k i  e g o  w i ę z i  e n  i a.
Obrońcy wnieśli zażalenie nieważności.
Skazany natom iast przyjął w yrok bez naj
m niejszego wzruszenia.

Precz z pijaństwem! Związek księży 
abstynentów  w ydał bardzo ciekawe tablice, 
ryciny i 2 serye w idoków ek p rzedstaw ia
jących skutki alkoholu. Zw łaszcza tablica 
porów naw cza przedstaw iająca działanie 
alkoholu na serce i w pływ  jego na mo-

Ważne dla druhów!

ralność wym ownemi cyframi w o ła  dobi
tnie precz z wódką.

jutrzejsze i niedzielne uroczystości so 
kole zapow iadają się w spaniale, zw łaszcza 
iż pogoda dopisze najpraw dopodobniej. — 
Aby jubileusz Macierzy w ypadł jak najpię
kniej, aby nikt z polskich m ieszkańców  sto 
licy nie cofnął się od oddania hołdu Soko
łow i, w ydał prezydent miasta następującą
odezwę i r

W dniach 29. i 30. bm. obchodzić b ę
dzie miasto Lwów 40-letni jubileusz istnie
nia w  stolicy Tow . gimn. „Sokół". Jubileusz 
„Sokoła M acierzy", k tóra dała życie m nó
stw u gniazd sokolich w całym kraju, 
s tała  się wzorem  dla W ielkopolski i dla 
młodych, a już cierniow ą drogę przecho
dzących gniazd w  Królestwie Polskiem, to 
obchód piękny, to obrachunek pracy za 
blizko pó ł wieku, a jednocześnie pobudka 
do dalszych pełnych zapału w ysiłków, by 
coraz szerzej, coraz głębiej przenikał w  zdro
w e ciało zdrow y duch. Serdeczne przyjęcie 
należy się tym pułkom  sokolim, które przy
będą na jubileusz ze wszystkich zakątków  
ziem polskich. Reprezentacya miasta, jako 
gospodarz tego grodu, poczyniła w swoim 
zakresie potrzebne ku temu zarządzenia, aby 
drogim gościom  było tu dobrze i serde
cznie. Do w szystkich m ieszkańców stolicy 
kraju, którym idea sokola jest drogą, o d 
noszę się z gorącą prośbą, by raczyli na 
pow itanie Sokołów , w dniach Zjazdu i Ju
bileuszu, przyozdobić sw e domy i balkony 
odśw iętnie, a okna opatrzyć nalepkami, 
wydanem i przez „Sokół-M acierz , niech 
z okien tych w szędzie błyszczą s ło w a : 
„Jednością silni", jako oddźw ięk ducha 
polskiego, w  jedności znajdującego krze- 
nkość i potęgę na teraz i na przyszłe czasy.

Dyrekcya Tow arz. „Skała" zaprasza 
wszystkich członków  niećwiczących, by 
zgromadzili się w  sobotę, o godzinie 8 /2 
rano w  „Skale", celem odebrania odznak 
straży honorow ej i podziału na oddziały. 
O godzinie 9-tej pochód ze sztandarem  na 
Mszę połow ą. W czasie zlotu, od dzisiaj 
do 3. lipca, funkeyonow ać będzie na bo 
isku urząd pocztow y i telegraficzny ze słu 
żbą nadaw czą i oddaw czą.

Jutro rano na boisku, przed M szą, p o 
w ita drużynę sokolą, prezes Macierzy dr. 
Czarnik. Mszę połow ą odpraw i druh ks. 
p ra ła t Lenkiewicz. Po Mszy, prezes Z w ią
zku imieniem Sokolstw a wręczy „Sokoło- 
w i-M acierzy“ podarunek w  postaci sre
brnego sokoła, ozdobionego wieńcem  lau
rowym. Później odbędzie się defilada przed 
uwieńczonym  sztandarem , a w reszcie u ro 
czysty pochód do miasta.

Narodowe pojedynki. W czoraj odbyły 
się za cegielnią Rohatyna na Snopkow skiem  
dw a pojedynki między narodow ym i akade
mikami a syonistam i. Po  stronie narodow ej 
staw ał jeden technik i jeden praw nik, po 
stronie syonistycznej stawali dwaj praw nicy. 
Oba pojedynki skońcyły się fatalnie dla 
syonistów . Jeden z nich otrzym ał postrzał 
w  praw e płuco, drugi w  praw ą dłoń, co 
go uczyniło niezdolnym  do dalszej walki.

Z O STATH EJ CHWiLL
Do naszych czytelników. Z dniem dzi

siejszym Goniec Polski kończy pierw sze 
półrocze sw ego męczeńskiego żyw ota. Czy
telników  naszych prosim y o odnow ienie 
prenum eraty na lipiec. W  najbliższym nu
merze Gońca rozpoczniem y cykl nader in
teresujących artykułów  p. t. „Lw ów  przed 
20 laty". Na ogół Goniec dziś i zawsze 
pozostanie wiernym raz obranem u kierun
kowi, i ani na w łos od niego nie zboczy. 
T a  zapow iedź niech starczy naszym przy
jaciołom  i zwolennikom  zamiast^ d ługo- 
szpaltow ych a szumnych prospektów .

T E L E G R A M Y -

341 tysięcy zabrano.
Tyflis. S tw ierdzono, że z rozbitego 

wozu pocztow ego, zabrali rew olucyom ści 
341 tysięcy rubli. Ilość rannych w ynosi 50 
osób, w tern 4 kozaków . Bom b rzucono 
ogółem  ośm.

Ucięta głowa w rowie.
Paryż. 11-letni chłopiec znalazł pod 

Paryżem  w.rowie przydrożnym  głow ę d z iew 
częcia siedm ioletniego. Kiedy przyglądał 
się odcietej głow ie, nadbiegł jakts obcy 
człow iek, który mu ją w yrw ał i uciekł. 
G łow a była ucięta niedaw no, bo krew  
jeszcze ciekła. Policya dotychczas nie w pa
dła na trop zbrodni.

Straszny pożar w Berlinie.
Berlin. W czoraj szalał tutaj ogrom ny 

pożar, który zagrażał naw et miastu. Paliły 
się ogrom ne magazyny, stow , om nibuso
wego „Victoria". Zaw alił się m agazyn o 
pięciu piętrach. Straż ogniow a  ̂ pracuje 
20-tu sikawkami parowym i. O gień jeszcze 
nie ugaszony.

Powstanie w Jemenie.
Konstantynopol. Spraw ozdania konsu

larne uw ażają sytuacyę w Jemenie za b a r
dzo krytyczną. Pow stanie plemion ar^ “ " 
skich wzm aga się bez przerwy, a w ładze 
tureckie są  w obec niego bezsilne. 
w dopodobnie cała prow ineya Jem enu o d 
padnie od Turcyi.

Z MB A ST A.

K u r s a  w a k a c y j n e .  Dnia )4 -g o  
lipca b. r. w dom u Związku Nauczycielek 
rozpoczynają się kursa przygotow aw cze do 
egzaminu kwalifikacyjnego.

W szelkich informacyi udziela: Biuro 
Związku Nauczycielek, Lwów, ulica Klo- 
now icza 1. 7, codziennie od  10— 1 i od 
3 —5 po południu  z wyjątkiem św iąt i nie
dziel.

PisarskiZ M I i A  Z UOBRCCB

KUCHNIA
śn i adan ia ,  obiady,  ko iacye ,  piwo p i l znońskie ,  mieszcz .  B.B.  Ceny przys tępne

f is z y  p l a c u
HALICKIM 7.

POLECA3

970

n -  v i i  • »  n n f l i v s f l  poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i KawjBistil larie  Fi 8003158 C o p s e  rQv n c s ¥ i z  q p u i i r h t u  i 9=
Z N A K O M IT Y  W  S M A K U . C Z Y S T Y , N A T U R A L N Y . SulUtslm ubnUDU I 51 1 0 R jnek 45.
Cała butelka złr. 1-60. O -  Pół butelki ct. 90. ■©• Ćwierć butelki et. 50. 922JV
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S K I B O  C Z Y  T E R N O ?
(Obrazek z miasta).

Przeddzień ciągnfęnia... Maleńki, d e 
ny lokal kolektury, zapełniony po brzegi. 
Gromada osób otoczyła kolektora, który 
świadomy w  tej chwili mocy i władzy, 
z dumą udziela rad i wskazówek. Przed 
tablicami, na których widnieją ciągnienia 
z dawnych miesięcy, przed tablicą z t. zw. 
»starymi“ numerami (t. j. takimi, które już 
°d  pewnego czasu nie były wyciągnięte) 
kłębi się kilkunastu ludzi z pootwieranemi 
szeroko gębami, w  głębokiem, kontempla- 
oyjnem zamyśleniu. Ile tu twarzy i chara
kterów, ile typów i organizacyi. Gdyby 
jakiś Zola jawił się w  tej norze i badać 
począł bezlitośnym skalpelem dusze tego 
tłumu, gdyby potrafił odtworzyć ich życie 
' myśli i czyny — stworzyłby dzieło wiel
kie i w  prawdzie swojej potężne. Gdyby...

Ale wracam do nory. Rudobrody, ni
ski kolektor gładzi bródkę i s łucha cier
pliwie opowiadań „sztamgastów". W tej 
chwili przed nim otyły, niewielki człowie
czek w długim, czarnym, lśniącym od sta
rości i powycieranym „szlusroku", oparł
szy obie dłonie o ladę mówi monotonnym, 
zmęczonym głosem.

— ...A potem mi się śniła róża, czer
wona była i wielka, jak głow a kapusty, 
ł ogród mi się śnił, same tam czerwone 
były kwiaty. A potem było zgromadzenie 
* był na zgromadzeniu sam Breiter. I przy
szedł Diamand i oba się całowali.

— Co pan Michałkiewicz mówi, ca
łowali s ię ?

— A jakże, zupełnie jak pijani. Bar
dzo głośno. A obaj mi się śnili, że byli 
chudzi, jak szczypki i Diamand pokazyw ał 
palcem na Breitera a potem na siebie 
i mówił': my głodne robotniki.

— No, to bardzo ładny sen. A pan 
Michałkiewicz sam nie wie, jakie numera 
postawić ?

— Niby coś wiem a coś nie. Pewno, 
że 14, 36, a Breitera i Diamanda to nie 
wiem. A czternastka oprócz tego za koronę - 
na eks trak t

— Wie pan Michałkiewicz. To my so 
bie powiemy, że oni dwaj to wielki los 
wygrany, bo jeden ma pieniądze, a drugi 
bogato się ożenił i bogato się nazywa. To 
niech będzie 14, 51, 36.

— Dobra! Ekstrakt czternastka, a p o 
tem ambo i terno.

P o  flanu Michałkiewiczu przysuwa się 
jakaś bladziuchna panieneczka o złotych 
włosach, w czarnej, ubogiej sukience. Palce 
ponakłuwane igłą — pewno szwaczka.

— Mnie się śniło, że ja umarła.
— Na co panienka miała umrzeć?
— Na miłość, z wielkiego kochania!
Tu panienka wzdycha głęboko.
— A trumna b y ła?
— A jakże była. I katafalik także!
— To, 3, 11, 86.
— Tu szóstka. Na terno i „halb“ ambo. 

Może teraz wygram. Do widzenia.
Zbliża się jakiś doróżkarz o nosie li

liowym. Z powagą podchodzi do lady i gło
śno wykrzykuje pięć numerów.

Jakiś pan elegancko ubrany, woniejący 
na odległość zapachem opoponaxu, cedzi 
powoli s łow a:

— Miałem sen, ale zapomniałem.
— To niech pan doktor wyciągnie dziś 

z woreczka. /
Pan doktor w kłada dłoń do zapu

szczonego worka, w którym schowane są 
numera.

— Same „stare". Pew no teraz który 
z nich wylizie.

— A pewno.

I tak cały korowód. Jakaś strasznie 
gruba przekupka, mówiąca głosem, p o d o 
bnym popsutemu trochę klarnetowi, s tu 
dent gimnazyalny, jakaś starsza dama w 
czerń odziana i t. d. Usuwam się. Tu za 
duszno. Wyćhodzę na ulicę. Tłumy, jakie 
zastałem przed kolekturą, jeszcze się nie 
ustąpiły.

— O oko, pani szanowna — śp iew a 
jakiś dryblas z okularami na nosie.

— O oko. A gdyby nie ono, terno 
byłoby, jak „dru t“J

— A, panie, Antoni. Mnie to oko już 
dwudziesty szósty raz z rzędu się trafia. 
Ostatnim razem śniła mi się konewka, 
p e ł n a ‘krwi i krowa, wyłażąca z rury w o 
dociągowej. Obstawiłam 16, 40 i 67. I nic 
z tego. Wyszło 16, 39 i 68. Ekstraktu nie 
stawiałam, bo byłam pewną, że wyjdą. 
Tak, jak tu stoją.

— Pani, dobrodziejko szanowna, cięż
kie czasy. Coś się popsu ło  w  lote- 
ryi, numerach i kombinacyi. A szczególnie 
Line i Berno.

Rozmowa trwa dalej...
Czytam suchy wykaz ministerstwa fi

nansów, mówiący o dochodach z m ono
polu loteryjnego w Austryi. Liczba w k ła 
dek w roku 1906 wynosiła 91,588.000, za 
które wypłacono kwotę 33,610.447 koron. 
Przeciętna więc wysokość jednej wkładki 
36'6 h. Suma szczęśliwych wygranych w y
nosiła 1,163.281, za które w ypłacono 
kwotę koron 17,521.036, czyli 52T3 proc. 
ogólnych wkładek. W Galicyi przypada na 
głowę mieszkańca 0 ’61 h, postawionych 
tytułem wkładki da loteryę.

Cyfry suche i na oko niewymowne, 
dużo mówią... o ciemnocie i wyzysku.

Sylf...

“ 1 P ” “

gna *

SlŁlepy •wła.san.e r

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i
Poleca

P r a w d z i w e  i i l e t o  o g ó r k o w e  8 k o r .  
P raw d ziw y  EC r e m  o g ó rk o w y  I k o r .
P ra w d z iw y  P u d e r  o g ó rk o w y  i k o r .  
P ra w d z iw e  Szydło o g ó rk o w e  8 k o r .

d o  wydelikacenia i  upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. Oprócz sklepów własnych WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Żądać wyraźnie tylko wyrobu 529

J\A.:3Sr-A- IHTTATOWICZA.

a o z s r x i s a  P O L S i a ?
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6.

Ninlejszem zamawiam pismo na m iesią c -------------------------------------- -

kw arta ł----------------- , rok------------------- i  przesyłam równocześnie prenumeratą

nal. przekazem pocztowym.

1
w icwocie

Adres: Imię i nazwisko

korona
mie-

sięcznm

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

korona
filie-

sfęcznia

Stanisław Wożniak
^  • fss zegarmistrz

Lwów, ul. Akademicka 8.
Rok założenia 1892.

Poleca swój skład 
zegarków kieszon
kowych i ściennych 
z 2-letn. gwarancyą.

WEmnr

Kto olioe być piąknym mężczyzna ozy kobieta
tysiące podziękowań! Broszurki gratis. Cena mvdła 2 kor. 50 hal. 703 fi?

niech żąda Patent, mydła leczniczego
7 ! i p b r ? a “  usuwa PrYszc zc> wągry, li- 

jjLUisiioi aa  szaje i t. p. wyrzuty skórne.

*ysiące podziękowań! Broszurki gratis. Cena mydła 2 kor. 50 hal. 703 Generalne zastępstwo i skład dla Galicyi

' T J k . i D i E T J S z ;  g - ó k s i k T ,  L W Ó W .  ■■



GONIEC POLSKI z soboty dnia 29. czerwca 1907.

Drobne oyłoszenia
po 4 l ia e rz y  od w yrazu. — Naj

mniejsze egtoszonle 40 h.

R o w e r  uży w an y  w  d o 
brym  stan ie ' do  nabycia. 
Jak u b iczk a . K rzyw a 1 . ^

© d  I O - c iu  ( a t  n a  żadnej 
z w ykonanych  ro b ó t  n ie  
z jaw iły  s ię  p o n o w n ie  w il
goć lub grzyb domowy. 
U suw am  je  raz  na  zaw sze 
p o d  g w arancyą . Fr. M o- 
so c z y ,fa b ry k a  „g lazu ryny" 
i p a te n to w an y c h  p ły t s ło 
m ianych „H ygiena", L w ów  
H etm ań sk a  i. 12, (o b o k  
S p ó łk i b u d o w n ic z y c h ) . 
P rze sy łk i p ró b n e  6  korom

O s o l e m !  N a z lo t S o k o 
łó w  p o lecam  k a p e lu sz e  
50%  tan ie j, R ó ż a  C zaczk is  
p lac  C łow y 1. 2. 99j

K u c h a r z a ,  z a w o d o w ą  
p ra c z k ę  i p an n y  s łu żące , 
do  R osy i p o sz u k u je  b iu ro  
B odyńsk ie j, L w ó w  R ynek 
p a sa rz  A ndro lego  996

P o s z u k u j ę  cze lad n ik a  
sz e w sk ieg o  i ch ło p ak a  do 
nauki. M ielnicki, L w ów  
u lica  św . Z ofii 1. 8 . 997

Po mizkich cenach  !!
Wyroby złote i srebrne
p o l e c a  E d m u n d  M a r y a n  B e e r
złotnik— Lwów, ftkademicka 4.

980

„W 5 U ę“  5  p o k o i e tc . — 
o g ró d  — n a  K aste ló w ce  
sp rzed am . G o tó w k a  p o 
trz e b n a  e w en tu a ln ie  12 .000  
ko ro n . „W illa" p o s te  re 
s ta n te  L w ów . 987

□ o m  i p a r c e l e  — na
sp rz e d a ż . — W ia d o m o ść  
D rex ler p lac  K ap itulny 2.

2  p o k o j e  nyża, k u ch n ia  
111. p ię tro .— P o k ó j u m eb lo 
w any . — S a lo n  z p rz e d 
p o k o jem . PI. Kapitulnym i.

P o s z u k u j ę  z d o ln y c h
szew sk ich  cze lad n ik ó w .— 
N o w o sad , S y k s tu sk a  26 .

990

Masto
n a tu ra ln e , co d z ień  św ieże , 
w y sy ła  w  5 -cio  k ilow ych  
p aczk ach  franko  d o  ka 
żd ej s tacy i p o c z to w e j za  
p o b ran iem  po  cen ie  4  zł. 
96 ct. J ó z e f  K o n s t a n t y  
B a r n a ś ,  S z e p e s ó f a l u
W ęgry . 871

F o r t e p ia n  k ró tk i, c z a r
ny w  d obrym  s ta n ie  za  
200 zł. sp rz ed a m . U lica  
Ł y czak ó w  4. 989

P o k ó j  o b s z e r n y ,  su 
chy, u m eb lo w an y  w  ś ró d 
m ieściu  d la  in te lig en tn ej
o so b y  d o  w y n a jęc ia . A dres 
w  Adm in. G o ń ca . 1001-2

IB. KUCZABIŃSKI
Skład obrazów 
Ram i Galanterii

L w ów , u l .  C z a r n i e c k i e g o  2.

N P o tśy  s to la rz  o b z n a jo -  
m iony z ro b o tą  m ebli, 
z n a jd z ie  u m ie sz cz e n ie  u 
M. H egediisa , K o p ern ik a  8 .

Z a r a z  d o  w y n a jęc ia  dw a  
m ieszk an ia  po  trz y  p o 
k o je  z k u ch n ią  i p rzy n a- 
leży to śc iam i w  p a r te r z e - -  
w  tem  w ie lk i sa lo n  razem  
lub  o d d z ie ln ie  w e  w illi 
ul. Z am k o w a 1.19. B liższa  
w ia d o m o ść  na  m ie jscu  lub 
w  kan ce la ry i ul. K opern ika  
1. 12, L p.

T o k a r z a  p o t r z e b u j ę
d rzew n eg o . P liszew sk i, 
Z am ars ty n ó w . 933

O D O D O O O O
ST. MARKIEWICZ
w e  L w o w ie ,  w  Rynku 1 . 4 2 .
p o lec a  w sze lk ie  w  z ak re s

HAMSLI3
KORZEMEOO

w c h o d zą c e  to w a ry  

w najprzedniejszej ja
kości a najtaniej, tb©

847

O O O O O O O D
AUTOMOBILE kursują
z dniem dzisiejszym. 
Zamówienia przyjmuje 
chaufeur ul. Jagielloń
ska 6, lub Telefon 167.

" k l i s z e ^
wszelkiego rodzaju

w y k o n u je

.Etn. h e g e d Os

*S £ 1  1/  m iesięczn ieI l i  7 !  z u p a ,  p ie -
I f l j  gj\ c zen  i le g o -  
8 u** *■ 1 * m ina

Skulski, T eatralna 16.
932

FIRMA ISTNIEJE 38 LAT.

P o j a d ę  z  c h o rą  o so b ą  
b e z in te re so w n ie  do  G le i- 
ch en b e rg a  lub  R eichen- 
halle . A dres w  A dm ini- 
s tracy i G o ń ca . 1001-1

PRACOWNIA RUSZNIKARSKł 
S z a d k o w s k i  &  K opczyńsk i
L w ów , pl. B e rn ard y ń sk i 3.

I p o le c a  b ro ń  m y śliw sk ą  I  
w sze lk ich  s y s t e m ó w . - |

D w ó r  N ie ^ j e s z c z a n y
o b o k  S a n o k a  p rzy jm u je  
le tn ików . Z g ło sze n ia  u lica 
św . Z ofii 9 u w łaśc ic ie lk i 
o d  3—4. 1000

W każde] miejscowości
p o sz u k u ję  o so b y  su m ien 
nej i p iln e j, k tó rab y  p rz y 
ję ła  z a s tę p s tw o m o je j fir
my, z ap e w n ia ją ce j jej
p r  w ie lk i e  d o e S fo d y .
K ap ita łu  n ie  p o trz e b a  ż a 
d n ego . S zczeg ó łam i s łu ż ę  
b e z p ła tn ie  po  p o lsk u  lub 
n iem iecku . O T O N  TH O M A  
S T U T T G A R T . 999

ASY LITE, R Y C E R 
SKIE, KARABELE, 

GUDZY, SZPINK! — 
W  W IE L K IM  W Y B O R Z E  
   POLECA

j . o ą B R O W S K a
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4.

9 5 9 II

! ! Czołem Druhowie!!
—  Z a p r a s z a n a  “
n a  p rzek ąsk i z im ne i go 
rą ce  i n a p o je  p o k rz e p ia 
jąco  c h ło d z ąc e  (n a jb liższy  
są s ia d  „M acieży").

Druh Maksymowicz 
975 u lica  S o k o ła  1.

stołowe, austryackie, w ęgier
skie, dalmatyńskie, koniaki co 
■  .... dzień świeży transport

Czereśnie, wisznie, porzyczki, pomarańcze, 
chałw a rosyjska, rohatlikum, różne cze
kolady i inne delikatesy. Wysyła też na 
żądanie pocztą na prowincyę. -— — —

Pierwszorzędna o w o c a r n ia  katolicka
pod firmą Jan M arkow ski ul. Ruska I. 20.

Z  g sO JE fO S lM

Zwiedzającym Druhom Wystawę lekarską!

* ■  P i a B i i i s © K
całk iem  n ow e, k ilk a  m ie
sięcy  grane  tan io  do  sp rz e 
dania . M o szk o w icz , u lica 
Jag ie llo ń sk a  3.

..............................  ,  WleirOchraniaj twoją zonę!

Iga z lo t  S o k o li!
K aw ę, h e rb a tę , lody , ch ło 
dniki, n a lew k i o w o co w e, 
św ie ż e  c ia s ta  o  k a żd e j 
p o rz e  p o le c a  CUKIERNIA
Karola Wltoszyńskiego
L w ów , Ł y cz ak o w sk a  11.
L okal o tw a rty  do  1 -  sze j 
w  nocy , 966

4» 3  p o k o j e ,  p rz e d p o k ó j 
k u chn ia , łaz ien k a  o d  1-g o  
lip c a  do  n a jęc ia . B a rto sz a  
G ło w ack ieg o  17. 977

Pomocnika biurowego
ch rześc ian in a  z p o c z ą tk o 
w ą  p ła c ą  K 60 p o szu k u je  
T o w a rz y s tw o  p rz em y sło 
w e . Z n a jo m o ść  języ k a  n ie 
m ieck ieg o  p o ż ąd a n a . Z g ło 
sz e n ia  w ra z  z p ró b ą  p ism a  
do  b iu ra  d z ien n ik ó w  S o 
k o ło w sk ie g o  p o d  »P rze - 
m y sł" . 978

P o s s M k u j e  ta c z sn ia  do
p rak ty k i H andel ko rzenny  
i d e lik a te só w  S tan . W o j- 
n a rsk i, P ilzn o  G alicya. 962

RURY BETONOWE 
KAMIONKOWE, 

m atery a ły  b u d o w lan e , k a - 
na lizacy a , w od o c iąg i.

S z a lo n a  konkurencya , na j
s ta rs z a  firm a

Inż. KOWALSKI i Syn
Św . W o jc iech a  10. 914

f i g a a i t ó w  z a  p ro w iz y ą  
p rzy jm ie  kraj. T o w . p o sa 
g o w e  „ P ro v id en tia" , u lica 
G ło w iń sk ieg o  14. 936

P r a k t y k a n t a  d o  nauk i
w y ro b ó w  z ło ty ch  i s re 
brnych  p rzy jm ie  E dm und  
M aryan  BEER — ju b ile r  
i z ło tn ik  w e  L w o w ie  ul.
A kadem icka 4. 979

ODPOWIEDZIALNY KLDAkTOK: STANISŁAW BUANUUW,^
Z DRUKARNI »GONCA POLSKIEGO^,

*  *  i

Jako  n a s to so w r.ie jsz ą  p am ią tk ę  p ro p o n u ję  zak u p n o  
jed y n ie  n a jp ra k ty c z n ie jsze g o  a rty k u łu  d la  dom u, 
z  n a s z e j  p o l s k i e j  k r a j o w e j  f a b r y k i ,  W o la  
D uchacka , g o tow ych  c ia s t do  p ieczen ia , legum m ki 
zn an e  o d  28 ct. p aczk a , g a la re tk i o w o co w e , jako tc  z 

Z d ro w o tn e  m i o d o w n i k i "  litew sk ie , o d z n ac zo n e  
m ed a lam i zas łu g i. S p rz e d a ż  n a  w y s ta w ie  w  p ie rw 
sze j sa li w esty b u lu  i na  u licy S o k o ła  1. 993

M aksym owicz.

w ielk iego  zak u p n a  m ate- 
ry a łó w  p r o w a d z o n y c h  
w  n aszem  m agazyn ie , p o 
m im o zn aczn eg o  p o d ro - 

j  żen ią, cen n ie  p o d w y ż sz a -  
i my, lecz  po  daw niejszych  
i n izk ich  cenach  — jak o też  
1 ko łd ry , m ate race , p o d u -
j szki, w ła sn e g o  w y ro b u  po  __________________________________________ ___________

cenach  n ^jajgm^  54 7  1 P raw n ie  chron ione! K ażd e  n a ś lad o w n ic tw o  karane!

J. DREXLER SYNOWIE Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry’ego
Lw ów , p lac  K apitu lny 1.2. ty lk o  z  z ie io n ą  m ark ą  och ro n n ą  w y o 

b ra ż a ją c ą  zakonn icę . Praw nie chronio
ne. Słynny odilawna znakom ity środek  i  

domowy. — C ena  12 m ałych , a lb o  6  j 
p o d w ó jn y ch  flaszek , a lb o  1 w ie lk a  fla
sz k a  sp ecy a ln a  z p a te n t, zam knięciem  
k o r, 5  _  franco . T hierry’ego m aso cen- 
tyfoliow a, znana powszechnie jako naj
lepszy środek  domowy na w szy stk ie , 
choćby  z a s t a r z a ł e  r a n y ,  zapa len ia , 
u sz k o d z en ia . C ena: 2 s ło ik i kor. 3 ‘GO. 
W y sy ła  o p ła tn ie  ty lko  z a  za licz k ą  lub 

n ad esłan iem  go tów ki.

aniszewski ■
■ i Meinhart

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pl. Halicki 3

p o lec a
Tokarski S t. N a  w z b u rzo 

nej fali, p o w ie ść  w sp ó ł
czesn a . K 3*—, z  p rz e 
sy łk ą  3-50.

T okarsk i S t. L u stracye. — 
K artki z  p a m ię tn ik ó w  
in sp e k to ra  sz k o ln e g o .—;
K T —, z  p rz e sy łk ą  P201 

Tokarski S t. O p iek u n o w ie. 
K artk i z  p am ię tn ik ó w  
in sp e k to ra  sz k o ln e g o .— 
S e ry a  II. K T20, z  p rz e 
sy łk ą  T40.

Kabarow ski Wł. Z e  L w o w a 
do  R zym u z p ie lg rzy m k ą  
m ło d z ieży  p o lsk ie j z i lu -  
s tracyam i. -  -  C en a  egz. 
o p ra w n eg o  K 2 '— z p rz e 
sy łk ą  2-50. K siążk a  p o 
leco n a  p rz e z  c. k . R a d ę  
s z k o ln ą  k ra jo w ą  n a  na
g rody  p ilności.

Welfe H. P o w ró t ta ty . — 
B a llad a  A dam a M ickie
w ic za  jak o  o b ra z e k  sce 
n iczny  d la  d z iec i w  2 -ch  
o d sło n ach  30 h , z  p rz e 
sy łk ą  40 h.

Moja k siążeczka . 17 p o w ia 
s te k  i w ie rszy k ó w  d la  
m ałych  dz ieci, w  o p ra 
w ie  80 h. 

ju trzen k a  Polska. C z aso 
p ism o  ilu s tro w an e  d la  
d z iec i i m ło d z ieży . Ro
czn ik  1906 w  p ięk n e j 
p łó c ien n ej o p ra w ie  K 8 , 
z  p rz e sy łk ą  8  80.

D o nab y cia  w e  w szy s tk ic h  
k sięg arn iach . K atalog i n a  
ż ąd a n ie  g ra tis  i franko . 
Z am ó w ien ia  z  p ro w ln cy l 
u sk u teczn ia  k sięg a rn ia  o d -  
w ro tn ą  p o cz tą .

Lwów, Kopernika 8

W f s p r z e d a ś

z  p o w o d u  n ag ro m a d ze n ia  
to w a ru , jak o  to :  syp ia ln ie , 
jada ln ie , sa lony , s to ły , łó 
żka  i t. p. ró w n ie ż  antyki

w  P u b l i c z n e j  Hali A ukcy jnej
p a sa ż  M ikolascha. 504

N a jw ażn ie jsza  ilu s tro 
w an a  k s ią żk a  o  n ad - 
m iernem  b ło g o sław ie ń 
stw ie  p o to m stw em . — 
T y s iąc e  p ism  dzięk 
czynnych w y sy ła  dy
sk re tn ie  po  n ad esłan iu  
90 hal. w  m arkach  p o 
cz to w y ch  pan i ANNA 
KAUPA, B erlin  S. W . 
L in d en strasse  50. 639

je s t  jedynym  krem em  
g licerynow o -  m io d o 
w ym , k tó ry  w y b ie la  i 
w y d e lik aca  o p a l o n ą  
p łeć , n iszczy  w sze ik ie  
w y rzu ty  i liszaje. P ró 
b n a  tu b k a  20 c a ła  50 h. 
Z a  n ad esłan iem  35 lub 
65 hal. w  m arkach  w y
sy ła  franko. — G łów ny 
sk ład  i w y ró b  w  D ro - 
gueryi p o d  „O p a trzn o 
śc ią  B oską" w  K oło 
myi- 837

r i ć i r o  l i n i i
MleinEcMer Balsa-!

Srhutzenc«l-A»att>«Ui,, flzs A. Thierry in Pret»radJ
loMlłtb-SliiBf&i

Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze
chnie za  najlepsze. Z am ó w ien ia  n a leży  a d re so w a ć :

A nt. A- THIERRY, F regrasśa
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

S kłady  n iem al w e  w szy s tk ich  ap tekach .
Vfe L w ow ie tJo n a b y c ia :  .w f ln te k a c h  D ra  J a n a  P ia p e s -P o ra ty n s k ie g o , 

S z y m o n a  Haya ■ J .  K u c k e ra .
B ro sz u ra  z a w ie ra ją ca  ty s iąc e  oryg inalnych  p ism  

dziękczynnych  darm o  i o p ła tn ie . zo l

I k o ro n ę
k o sz tu je  lo s  K arls- 
b a d zk i m ający  dw a  
c iąg n ien ia  o  6164 
w ygranych . P ie rw 
sz e  c iąg n ien ie  ju ż  
6 . s ie rp n ia  br. Głó
w n a  w ygr. 10 0 .0 0 0  
k o ro n  w  g o tó w ce. 
K ażdy los g ra  2 razy

4  k o r o n y
k d sz tu je  p ro m esa  
n a  3%  los k re d y to 
w y  1. em . z  r. 1880 
do  c iągn ien ia  15-go 
sie rp n ia . P ro m e sa  
gra  tak  sam o  jak  lo s 
o ryg inalny  n a  w szy 
s tk ie  w y g ran e  (z  w y
ją tk iem  n a jm niej
sze j t.j. nom inalnej). 
G ł. w ygr. 90.000 K.

4  k o ro n y
k o sz tu je  c a ło ro czn y  
a b o n am en t „G aze ty  
h an d lo w ej"  w raz  z 
ro czn . finansow ym .

ai*
P ie rw sza  k ra jo w a

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiegn

we Lwowie, u l. B ogusław skiego 3 .
p o le c a  o k a ż d e j p o rz e  ś w ię to  p leozyw o.

P r o s i i n y z a ż ą d a ś n a s z e j a
Kalei i t la rzyka i iankoweai
k tó ry  p rz e sy ła m y  d a r 

m o i o p ła tn ie .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

D o m  b a n k o w y
i k a n t o r  w ym ia.iy

Schulz i Chaj33
Lwów, p łas M aryacki V.

W YDAW CA: STANISŁAW TOKARSKI
WŁASNOŚĆ SROŁK1 NIEjAWNSJ.

WiUAWvn.    „
& BRANDÓWSKł, ROD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYNSKIEGO*
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